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Fo wyroku.
„Augeins skazimy na 4 lata wiezienia!- Wia 

domość ta obiegała w piątek późnym wieczo­
rem z nst do ust po Krakowie, wywołując naj­
różnorodniejsze wrażenia i Komentarze Wyrok 
był osiatniem ogu>wem długiego łańcucha sen­
sacyjnych wypadków, które przez długi czas 
trzymały w naprężeniu i niepokoiły opinię pn 
bliczną miasta.

Taż obok rynkn, przy ulicy Wiśinej, a więc 
w samem środowisku Krakowa, od roku 1898 
operował zakład zastawniczy Włodzimierza An- 
gelusa. Uzyskał on od namiestnictwa koncesyę 
na taki „regulamin", —  że st“ata była wyklu­
czoną, droga do majątku stała dla „założyciela" 
ocworem. Dość powiedzieć, że koncesja zezwa­
lała na pocieranie od 10 do 12#/# od zastawu 
papierów wartościowych, od kosztowności do 
l4 ° /0, od i/inyih przedmiotów 24®/0.

Juz sama Koncesya na tę uprzywilejowaną, 
legalną lichwę, przeustawiała wysoką, realną 
waitość, była po prostu majątkiem. W  Krako 
w.e dziwiono się, że koncesję taką dano oso 
bie prywatnej, i to tem bardziej, ż*ł tym w y­
brańcem losu był właśnie Włodzimierz Angelos 
Obiegały też najróżnorodniejsze wieści co do 
wpływowych pośredników, którym Angeins to 
„złote jabłko" miał do zawdzięczenia.

Okazało się niestety za późno, bo dopiero po 
sześciu łatam  „operowania" zakłada zastawni­
czego przy ulicy Wiślnej, że jego szczęśliwy 
założyciel i właściciel me zadowalniał się nie­
słychanie wysokim procentem, pobieranym le­
galnie od zastawionych przedmiotów, ale dopu­
szczał się prostym  oszustw i sprzeniewierzeń, 
stwierdzunych V akcie oskarżenia i w toku 
rozprawy karnej.

I Karzącej Temidzie stało się zadość: Ange- 
lus skazany został na 4 lata więzienia. Na tym 
fakcie wstrzymuje się działalność sądu karnego, 
ewentualnie koło niego toczyć się będzie dalsza 
akcya w wyższych instancjach. Ale opinu pu­
blicznej ten wymiar kary zaspokoić nie może, 
nie dlatfgo, fb y  żądną była wyższego, ale dla­
tego, że me daje on jej dostatecznej gwaran­
c ji, czy tego rodzaju wypadki łupiesiwa, któ­
rego ofiarą padł ogół ludności w przeważnej 
części niezamożnej, n i e  p o w t ó r z ą  s i ę  w 
p r z y s z ł o ś c i .  Bo kara jest, tutaj potępieniem 
osoby, wykonawcy, jest ekspiacją za wine je ­
dnostki. Ale ona nie zmienia tego s t a n u  r z e ­
c z y ,  - na którego grancie wzroda zbrodnia, 
szarpiąca trzewiami ludzi, zapędzanych taK 
często do zakładów zastawniczych. Jedna zbro­
dnia się kończy, —  a le  c z y  n ie  w y r o ś n i e  
d r u g a ,  do niej podobra, kiedy podłoże tamtej 
zostało nietknięte?

Z o s t a ł o  n i e t k n i ę t e ,  —  powiadamy, — 
bo rozprawa sądowa nie wyjaśniła tych wła­
śnie tajników sprawy, których wykrycie i po­
stawienie na św ieczniku, więcej leżało w inte­
resie opinii publicznej, niż samo potępienie 
zbrodniarza Do takich tajników należy prze- 
dewszystł lem hwestya, w j a k  . s p o s ó b  Wł o  
d z i m i e  r z  A n g e i n s  z d o ł a ł  u z y s k a ć  
k o n c e s y ę  na  z a k ł a d  z a s t a w n i c z y ?  
i i .Akt oskarżenia w y a ża  się bardzo oględnie, 
że Angelus do prowadzenia cakiego interesu 
nie posiadał ani rutyny, ani kapitału. Był bo­
wiem przedtem subjekrem handlowym, zawia 
dowcą handlu, korespondentem, buchalterem, 
agentem, właścicielem drukarni i handlu galan­
teryjnego, słowem wszyatl iem po trosze, n a i- 
c z e m  z p o w o ł a n i a ,  przedsiębiorstwo zas 
nowe rozpoczął długiem 16.000 korou, z czego 
8000 koron —  n ż y ł  n a  s p ł a t ę  d a w n i e j ­
s z y c h  z o b o w i ą z a ń ,  8000 koron zaś prze­
znaczył na złożenie przepisanej kaucyi.

Choćby jednak Angelos posiadał bj ł te wa­
runki technicznej niejako i linansowe natury, 
którycn brak dojrzał u niego obecnie prokura

tor, to nie powinny one były wystarczyć dla 
władzy politycznej, d la  n a m i e s t n i c t w a ,  
które, naaaiąe Angelusowi koncesyę, wyposa­
żało go w dowolność stosowania stopy pro­
centowej aż do 24*70, a więc niemal jdo c z w a r 
t e j  c z ę ś c , i  p o ż y c z a n e g o  k a p i t a ł u .  —  
Przy ubieganiu się o szynk, nie mówiąc jaż o 
koncesjach na poważniejsze przedsiębiorstwa 
przemysłowe, względy m o r a l n e j  natury od­
grywają nieraz u władz dotyczącycn bardzo 
poważną rolę i bnazą najróżnorodniejsze skru­
puły. Tutaj, przy udzielaniu koucfsyi na przy 
wiiej wyciskania z biednej ludności lichwiar­
skich procentów, względów tych i skrupułów 
widocznie nie było, kiedy koncesyę otrzymał 
Angelus.

S k ą d  t e n  c z ł o w i e k  p r z y s z e d ł  d o  
t e j  k o n c e s j i ,  —  pozostaje najbardziej nie­
pokojącą etykę publicznego życia tajemnicą 
W swoim zawodzie nie wywalczył on sobie po­
ważnego stanowiska; przeciwnie, po ostatniej 
zwłaszcza transakcyi swojego handlu przy ul. 
Grodzkiej, nżywał w mieście opinii, co najmniej 
mętnej. Czyż więc namiestnictwo, czy miejscowe 
władze polityczne, mogły nie znać kwalifikacji 
moralne,, człowieka, którego z tej właśnie, dla 
niego niekorzystnej strony, znało całe miasto? 
C".y o tern, o czem prokuratorya państwa do­
wiedziała się obecnie chyoa bez najmniejszych 
trudności, nie mogła dowiedzieć się władza po 
lityczna p r z e d  l a t y  s z e ś c i u ,  zanim dała 
Angelnsowi Koncesyę na instytaeyę, mogącą 
spełnić społeczne zadanie tylko wtedy, gd* spo 
czyiea w rękach obywateli nieskazitelnych, 
wyższych w swej moralności ponad wszelkie 
podejrzenia. Tasama władza, która nardzo wieie 
objawia skrzętności, gdy idzie o p o l i t y c z n e  
kwalifikacje obywateli, w tym wypadku z lek- 
kiem sercem wydała społeczeństwo na lup ta­
kiego osobnika, jakim byl Angeins.

W  toku rozprawy pokazało się, że Angeins 
byl już na najlepszej drodze uzyskania konce­
s ji  n a  d r n g i  z a k ł a d  z a s t a w n i c z y ,  
w Przemyśla. Przewodniczący rozprawy zwolnił 
oskarżonego od wyjawienia szczegółów pośredni­
ctwa w tej sprawie. Zaiste dla toku rozprawy 
karnej mogło to być kwestyą do pewnego sto­
pnia obojętną, —  dla opinii publicznej, zanie­
pokojonej tą nadzwyczajną hojnością w szafo- 
raniu koneesyami i względnością w kwalifiko­
wania koncesyonaryuszów, b jłyby te szczegóły 
rzeczą bard/o ważną i do pawnego stopnia za- 
gaćniczą. ^

Domagać się tedy musimy, aby na właściwej 
drodze władze polityczne w y j a ś n i ł y  swoje 
na tę sprawę zapatrywanie i aby kraj otrzymał 
gwarancję, że tego rodzaju wypadki, jak z An- 
gielnsem, w przyszłości się nie powtórzą

To jedna stroi.a medalu. D r u g ą  j e s t  b r a k  
k o n t r o l i  z e  s t r o n y  w ł a d z  m i e j s k i c h .  
Taka instytucja, jak zakład zastawniczy, spo­
czywająca w tak dobrze w całem mieście zna­
nych rękach, jak Angelusa, powinna była szcze­
gólniejszą obudzić czujność u powołanych do 
kontroli władz miejskich Tej kontroli nie było 
najwidoczniej, skoro Angelus przez 6 lat do­
puszczać się mógł zbrodni, które go ostatecznie 
do Dram więzienia zaprowadziły,

Wszelkie ustawy, czy to k u n ę , czy admini­
stracyjne, pozostaną martwą literą, jeżeli ci, 
w których ręce ich wym.ar złożono, nie będą 
odczuwać całej doniosłości równie trudnego, jak 
zaszczytnego zadania, którego spełnienia społe­
czeństwo od uicn wyczekuje Najostrzejsze usta­
wy i najsubtelniejsze przepisy kończą się u 
tych granic, ud których rozpoczyna się etyczna 
wartość człowieka, jago sumienność ' uczciwość. 
Pomiędzy kodeksem karnym a dz.ałalnośtią 
ludzką, pozostać zawsze mns. pewna strofa, 
którą wypełnia indywidualność człowieka. Rze­
czą tych; w których ręce złożono wym. r pra­
wa, jest zwężać tę strefę tam, gdzie wypemić

ją pragną wątpliwej, etycznej wartości jedno 
stki, —  rozszerzać ją wszędzie, gdzie te g o w j-  
maga poczucie wolności społecznego działania.

Wybuch bomby w Markach pod 
W arszaw ą.

(Koresp. „N. Re. .^nye).
W  A rs - ,r w a  -J  5 października.

Z  pierwszą mroźną wict tą śnieżną nadcią­
gnęła do Warszawy wieść o krwawych zabu­
rzeniach w M a r k a c h ,  oadaloaych przeszło mi­
lę od Warszawy, przy szosie radzymińskiej, 
jakoteż o s t r a s z l i w y m  w y b u c h u  b o m b y .  
Telefon, łączący binra zarządu w Warszawie 
z fabryką przędzalniaoą w Markach, przestał 
fankeyonować, tak że pierwsze niejasne wieści 
przyjezdnych kolejką niełatwo było skontrolo­
wać. Wiadomo tylko było, ze bezzwłocznie w y­
prawiono tam wraz z żandarmeryą dwie sotnie 
kozaków. Udałem się na miejsce wypadku w 3 
godziny po wybuchu i oto wiadomości, jakie tu 
zebrałem.

Przed kilku jeszcze miesiącami utworzył się 
wśród robotników fabiyki przędzaiuianej Johna 
B igsa, Anglika tn osiadłego, jakiś zakazany 
związek rewolucyjny. Wpadfa niedługo na jego 
trop policja  i pewnego dnia wtargnąwszy do 
fabryki uwięzi a KjKua&stn robotników. M ijałj 
miesiące a z więzienia ich nie wypuszczono. 
Wśród ezterolysięcznej rzeszy robotniczej za­
częła naprzód szerzyć się a potem i utwierdzać 
w eść, ż e  B r i g s  s a m  s p r o w a d z i ł  w ó w ­
c z a s  p o l i c y ę  i wskazał winnych.

Widocznie te pogłoski znalazły wiarę w par- 
tyi rewolucyjnej, która też postauowiła terorem 
zmusić Brigsa do uwolnienia ‘ owarzyszów z wię­
zienia. W tym celn przybyło dziś rano do Ma 
rek o ś m i u ,  n i k o m u  n i e z n a n y c h ,  m ę ż ­
c z y z n ,  którzy łatwo utorowali sobie wstęp do 
wnętrza iabrycznego, p o w a l i w s z y  c e l n e -  
mi  s t r z a ł a m i  d w ó c h  s t r a ż n i k ó w  z ie m ­
s k i c h ,  Nesteneka i Plewę, u wejścia do ogro­
dzenia, zas trzeciego, J l j i n o w a ,  tak ciężko 
ranili, że skonał w drodze do Warszawy.

Następnie już bez przeszkody udali się do 
piętrowego pałacu Brigsa, położonego poniż.ej 
grobli, tui przy szosie i węazli do wnętrza je ­
dnego z parterowych pokojów, gdzie zastali żo­
nę Brigsa, dzielna w calem /J g o  słowa znacze­
niu kobietę, dla Dobroczynn-.jct jej powszech­
nie „matką" nazywanej przez robotników. —  
Mąż jej nbierał się w tym czasie w pokoju 
pierwszego piętra, połączonym schodkami z par­
terowym Robotnicy wystąpili do Brigsowej z 
cierpkiemi wymówkami i m a j ą c  w ni ą  s k i e ­
r o w a n e  r e w o l w e r y ,  żądali uwolnienia u- 
więzionych towarzyszów. Nie pomogły zapew­
nienia p. Brigsowej. Zdeterminowani na wszy­
stko Indzie, zaKończyli rozmowę słowy:

—  Jak nio, to inaczej poradzimy. Mamy ze 
sobą i bombę.

To też kiedy wyszli już za drzwi, rozległ 
się straszliw y huk od wyouchu bomDy, rzuco­
nej ku bocznej werandzie, do parku tw rjconej, 
poza którą znajdował się ogrodnik. Zatrzęsły 
się mmy, w y l e c i a ł y  w s z y s t k i e  s z y b y ,  
zniszczona została cała ptaszkarnia i mnóstwo 
roślin na werandzie, z a ś  o g r o d n i k  o d n i ó s ł  
30 p r z e s z ł o  r a n  l e k k i c h  a d w i e  c i ę ż ­
ki e .  W jbnrh  ograniczył się na szczęście do 
narożnika pałt.cn taK, że nikt z właścicieli fa­
bryki nie poniósł najmniejszego szwankn 

Natychmiast zleciała się na nrejsce wypadku 
ludność z całej wsi, tysiące robotniKów tak 
z przędzalni, jak i z sąsiedniej fabryki Pustel­
nik, a wśród zamięszauia i popłochu znikli 
spraw cy zamacnu, jak kam forr

W  trzy godziny dopiero zjechały władze 
i nadciągnęło wojsko. Jednak i w tej dzielnej

armii i jeszcze dz'elnifjszem czynownictwie za­
panował taki lęk paniczny, iż przez dwie go­
dziny nie śm eli przystąpić do miejsca wypad­
ku, a tylko wokoło wsi porozstawiano gęste pa­
trole kozackie. Lękano się nawet dotrzeć do 
leżących w błocie dwóch trapów strażników 
i trzeciego, wyjącego o pomoc Tropy nakryła 
jak aś przechodząca kobieta workiem od węgli, 
tak straszny byl ich widok.

Odjeżdżałem, zwiedziwszy miejsce katastrofy, 
zostawiaiąc wojsko i władzę jeszcze ciągle w 
przyzwoitym dystansie od wsi. Za to bnlały z 
rycerskim animuszem patrole kozackie, goniąc 
wiatr w poln, lub zatrzymując kilkakrotnie W a­
szego, Bogu ducha winnego, słngę.

Pytanie tylko, do czego stan wojenny, skoro 
niczemu zapobiedz nie może?

Przybywszy do Warszawy, dowiedziałem się, 
iż w sprawie ks. Gralewskiego był wczoraj bi- 
sknp-sufragan ks. Kazimierz Ruszkiewicz na po­
słuchania u Skatłonr Z  jakim wyniKiem, do­
tychczas nie wadom o. Grot

Propaganda rewolucyjna 
wśród żołnierzy na Kaukazie,

„Nowa Reforma" niejednokrotnie już ogła­
szała fakta, dowodzące, na jak szeroKą skalę 
prowadzona jest propaganda rewolucyjna w w oj­
sku rosyjskiem. Propaganda ta jest prowadzona 
wszędzie,—  najgorliwiej na „kresach" — w Kró­
lestwie Polskiem, na Litwie i Kraju Nadbałty­
ckim, mniej intenzywnie w prowincjach rdzen­
nie rosyjskich, gdzie roch rewolucyjny jest na 
ogol słabszy. A le nigdzie, zdaje się, ta dziedzi­
na agita^yi rewrolncyjnej nie jest uwzględniana 
w takim stopniu, j a k  n a  K a n k a z i e .  Tam 
propaganda rewolucyjna w wojsku doszła jnż 
do takiego rozwoju, ze powstała konieczność 
założenie specjalnych organów, poświęconych 
tej sprawie.

Pierwszy taki organ zjawił się w Ty flisie. 
Jest nim „Sołdatskij Listok tifliskawo garnizo- 
na" („Gazeta żołnierska załogi tyfliskiej). —  
W dwóch numerach tego pisemka, które uka­
zały się dotychczas, znajdnjemy szereg artyku­
łów na temat „komu slaży żołnierz?", oraz kro­
nikę życia żołnierskiego, robotniczego i wło­
ściańskiego, Za przj kładem Tyflisn poszedł Ba 
tum. „Żołnierz-sccyalisia", organ załogi batum- 
skiej, przewyzsza jednak pLemko tyfliskie o o i  
każdym względem. Gdy ostaiii.fi z nich jest wła­
ściwie perrodycznem pismem ulotnem o szescin 
stronach dwnszpaltowego drnku —  to „Żolnierz- 
socjalista" stanowi próbę wydawania organu 
obszerniejszego. Nr. 1 „Żołnierza socjalisty" ma 
36 stron i wydany w tajnej drukarni miejsco­
wej w 800 egzemplarzach, jest odbity bardzo 
czysto. Numer ten zawiera oprócz artykułów 
charakteru ogólnego (o pokoju z Japonią, o 
konstytuancie), mnóstwo faktów jaskrawych 
z życia załogi miejscowej, co ma zapewnia po 
czytność wśród wojsk batumskieb.

Fakt wydawania pisemek dla żołnierzy ude­
rza tem bardziej, że rosyjska tajna prasa re­
wolucyjna dla robotników jest rozwinięta bar­
dzo słabo. Zaleawie parę miast (Moskwa, Odes­
sa, Irkuck, F.lizabetgrod) posiadają pisma lo­
kalne, wydawane w tajnych drukarniach L.

Zażegnana burza.
Spór o wiarygodność rewelacyi h 'łeg o  fran­

cuskiego ministra spraw zagranicznych Delcas- 
sego, trwa wprawdzie w dalszym ciągu, lecz 
już jest wDocznem, że pokonają one zwycięsko 
wszelkie urzędowe i półurzędowe zaprzeczenia, 
i że w końcu oitażą się przynajmniej w głów­
nych swoich pnnktai h autentyczn°mi. Dawno 
też pobieżność europejska nie miała tak do­

godnej sposobności zajrzeć za kulisy gry dŷ  
plumatycznej, przekonać oię o tem, jak krę- 
temi kroczy ona drogami, jaKi w niej brak 
szczerości i otwartości, jak silnie panuje w niej 
zasada, „si qaid fecisti, nega!". Urzędowe i pół­
urzędowe zapizeczenia w tej sprawie, są rze­
czywiście prawdziwemi arcydziełami rozmyślnej 
niejasności, a nawet jeśli wolno użyć tego nieco 
silnego wyrażenia, arcydziełami politycznej 
o b ł u d y .  Weźmy unprzykład ostatn e oświad­
czenie binra Rentera, dane rzekomo „na pod­
stawie w ia jg od n y ch  mfurmacyj". Dowiadujemy 
się z nirgo, żc  rząd angielski już poinformował 
rząd n emiecki, iż kwesty? zaotiarowania po­
mocy ZDrojnej F ran cji ze strony ABglii, m gdj 
między temi dwoma państwami nie powstała, 
że Francya nigdy pumocy takiej nie żąaa*a, 
Anglia zaś jej nigdy nie ofiarowała. Na pierw­
szy rzut oka, oświadczenie to brzmi oardzo 
kategorycznie, odrazu a to i obala wrażenie to, 
Koń.owa jego uwaga, tej treści:

„Na zapy anie w angsel-kich Kołach rzado- 
dowy h odpowiedziano nam, że r z ą d  a n g i e l ­
s k i  n i e  w y s t ą p i  z b e z p o ś r e d n i e m  w y ­
j a ś n i e n i  w t e j  s p r a w i e .  W  czyjem więc 
imi' n u binro R e"tera przemawia w tym wy­
padku, kto mu udziel ł owych „w arygodnych" 
inform^cyi, dlaczego rząd angielski sam nie za­
biera głosu? W obec wszystkich tych kwestyi 
dziwić się nie można, że w Berlinie nie przy­
wiązują żadnej wagi do ośw adczenia biura 
Reutera, że widzą w niem jedynie zamiar więk­
szego jeszcze zsgm itwau.a sprawy Dz i  też 
przypuszczać można niemal już z zapełną pew­
nością, że przed kilku miesiącami groziła Euro­
pie rzeczy w ście w i e l k a  b u i / a  w o j e n n a ,  
że twierdzenie jednego z pism n;emipckicn, ii 
Niemcy w tym czasie pizeszły nad groźną prze­
paścią nie wiedząc o tem, —  polega na praw­
dzie. Jefdynie ty k o  poszczególne główne .sceny 
tego dramatu politycznego osłonięte są jeszcze 
tajemnicą, którą przeniknąć trudno. Zdsje się 
,ednak e. że sprawa ta mniej więcej następu­
jący miała przeoieg.

W ojna rosyjsko japońska już w swoich po­
czątkach, jak wiadomo, wywołała we Francyi 
niemałe rozczarowanie co do siły i ewentual­
nej pomocy R .syi. Rozczarowanie to udzieliło 
się widocznie ta»że francuskim sferom rządo­
wym. Na jego tle powstał zamiar zabezpieczenia 
sobie na wszelki wypadek innej jeszsze pomocy 
a z tego znów zrodziło się pragnienie zbl.żeuia 
się ćo  A  igln Istniało ono —  o ile wnosić 
można z rozmaitych ob awów, jnż uawmej —  
lecz wówczas dopiero konkretną przybrało formę.

Owocem dotyczących usiłowań ł vł traktat 
sngi iIłko iran- uski, ogłoszony w kwietniu r z. 
Usuwał on dawne kwestye sporne między obu 
temi państwami, rozgraniczał ściśle sferę ich 
interesów na przyszłość, otwierał drogę do zgo­
dnego współdziałania wobec innych inocar tw. 
Być może, że ten zwrot w polityce Anglii 
i Francyi wywołało coraz śmielsze rozpierrnie 
się Niemiec w sprawach ogólno-politycznych; 
1 one bowiem skorzystały z zaangażow auia aię 
Rosyi na wschodzie, aby sięgnąć po nowe zdo­
bycze zamorskie. W  Berlinie znano dobrze treść 
układu fran-asko-aug elsk ego, immo to sko­
rzystano ze sprsWy m a r o k a ń s k i e j ,  ażeby 
wjirost prowokacyjnie wystąpić DrzeciwKO Fran­
cyi. Co do celu tej prowoKacyi rozmaite odzy­
wają s;ę domysły W edług jednego z nich, któ­
remu nie można odmuwić pewny h cecn pra- 
wdopodobi ńsrwa, rząd niemiecki pragnął prze­
konać Francję, że na p..moc Anglii liczyć nie 
może, że państwo to hołdujące w politice wy­
łącznie egoistycznym rasadom, w danej chwili 
pozostawi Francyę własnym jej losom A by zaś 
tem łatwiej dopiąć tego celu, w Berlinie czy­
niono wszystko co możliwe, ażeby pozyskać 
sobie względy A nglii, odwieść ją  od zbyt ści­
słej przyjaźni z F rancją

mm

S ta n is ła w  G r a y b n e r .

W cudzej skórze.
P O W I E Ś Ć

6 (Ciąg ualszy.)

Kamieniecki, widocznie jUż zdecydowany na 
krok stanowczy, mówi spokojnie:
£ i—  I odchodzę, jak widzisz.
? !  A  ona desperacKim ruchem jego rąk yię cze­
pia.

—  Nie nie, to nie prawda! ty odejść nie 
możesz, Zygmuncie, miej atość, no, powiedz, 
powiedz, że nie odejdziesz.

—  Ale zrozumiejcież się — pośredniczka wy­
trwale pracoje w swej roli —  pan Zygmunt 
pójdzie, załatwi interes, a ty jedź tymczasem i 
czbkaj na niego.

—  Przyjedziesz ? —  pyta Alicya.
—  Prenez gardę, ktoś idzie 1 —  ostrzega 

tamta.
Przyparty do muin, waha mę Zygmunt.
—  Przyjadę —  ocipowiada nakomec, z odcie­

niem przymusu.
—  Jak prędko?
—  Za... dobrą godzinę.
—  Czekam cię.
—  Silence! Pójdź Alo.
—  Szkaradny, tak mnie przestraszył!
I rozeszli się szybko, w dwie przeciwne 

strony.
IV.

W  restauracji w oddzielnym gabinecie, Ka- 
miemetki e«z«knją« na Szczerbę, goiaczaowo

krąży dokoła sfoln. Różnorodne mrśli, niby re­
fleksy świeżo otrzymanych wrażeń kłębią mu 
się chaotycznie po głowie i wypierają wzajem.

Teiaz jeszcze czuje njęcio dłoni Alicyi i sły­
szy głos jej w ylęk ły  „T y  odejść nie możesz!" 
bńkoda, że nie uległ, nie wyzyssał sposobności 
wycofania się z awantury, w którą go wplątała 
ta jego fatalna ciekawość Zaspokoił ją  dawno, 
i stosunek spowszedniał i cięży mu jak balast, 
z każdym dniem przykrzejszy.

—  A  jednak, może lepiej się stało —  roz­
waża —  „qui ąoe ce soit" pani Szermerowa, 
dżentelmenowi nie wolno być brutalnym z ko­
bietą

Bo Kamieniecki „robi" dżentelmena. Obiecy­
wał jej tyle, a trwać to miało długo, bez koń­
ca, zaufała mn..

—  Tymczasem na drodze do zerwania pier­
wsze lody złamane, łatwiej jnż będzie o resztę.

Postanawia z zerwaniom nie zwlekać, wszak­
że śmierć stryja otworzy mu tory inne, szero­
kie. 1 zapomina o Alicyi, a o spadku myśli. 
Kapitały sumuje, ocenia ziemie i lasy.

—  Gruba fortuna! —  Przystaje, uśmiecha się 
i ręce zaciera.

Skończą się nareszcie wszystkie jego kło­
poty i braki codzienne i za niemi idące upoko­
rzenia nieznośne. Oddycha, jak ten, którego od­
szedł paroksyzm duszności. I znowu biega, a 
dusza wyrywa mn się do życia Nie dziwna, za­
kosztował kiedyś jego słodyczy, więc się lubuje 
i pi“ ści samą myślą ich odzyskania, kle teraz 
będzie w wyborze słodyczy trudniejszy. Z  mi 
lionami wolno więcej wymagać. I złotowłos?* na 
oczach mn staje.

— Jak wypieKniała Co to za świeżonś po­

nętna1 Te jej błękity niewinne, a takie wymo­
wne I Dlaczego ją  zaniedbywał?

Byłażby to znowu ciekawość? Zastanawia 
się, ale jasnej odpowiedzi znaleść nie umie To 
pewna, że Szczerbiankę inną miarą mierzy, niż 
wszystkie kobiety mierzył dotychczas. Tamto, 
z Alicyą na czele, zdają się jedynie do nerwów 
przemawiać —  Maryla nerwy kiełzna przedzi­
wnym wyrazem spojrzenia sięga prosto do dn- 
szy * -  duszę g ly b y  świetlanym promieniem ol­
śniewa.

—  O nie, nie na Szczerbiankę te plany za­
kreślać

A jednrk zaraz jutro do mej pojedzie. I cie­
szy się tą myślą

Biegając, spostrzega otwarte pianino. Mozyaa 
dawno wyszła mn z głowy, ale dziś, gdy mu 
się wszystko uśmiecha.

Siada, bierze akord i nuci:
„Qae vonlez vous, moi j ’aime ęa...“

Szczerba wchodzi niewidziany i trąca go 
w ramię.

—  Jestem.
Zygmunt zrywa się żywo
— „Enfin!" Pojechała? Wiesz tobie mogę 

powiedzieć otwarcie, śliczna kobieta, ja  się 
znam na tem.

Szczeiba go zbywa milczeniem.
—  Ale słachaj, zanim mówić zaczniesz, prze- 

dewszystkiem szidanke Pomerego? —  Zadzwo­
nił.

Tamten się skrzywił.
—  Przedewszyotkiem usiądź.
—  Cóż u licha, w Dolinie milczałeś jak grób, 

a teraz mi robisz pogrzi bową minę. Czy nie 
wierzysz, że i dla ciebie lepsze ezasy nad- 
•hodzą?

—  Proszę cię, siadaj i słnenaj.
—  Przyznaj się, możeś ty jnż po tromnę 

dla stryja8zka przyjechał?
—  Przyjadę po nią zapewne niebawem —  

mówił wolno a poważnie Władysław —  tym­
czasem stryj jeszcze żyje i wyprawił mnie do 
Warszawy, wiesz po co?

—  No? Zdaje mi się, że oprócz wiatyku, me 
wiele więcej mu się naieży, ale tego i na wsi 
dostanie.

—  Nie żartuj. Przyjechałem złożyć to w są­
dzie jego testament.

Kamieniecki gwizdnął przeciągle.
—  Taki forroahsta! I złożyłeś?
—  A  jakżea chciał? Nawet za pokwitowa­

niem
—  No tak, naturalnie, musiałeś złożyć. Ale 

to mi się nie podoba; możnaby wnosić, że sta­
ry. z moją szkodą, kropnął sobie jakieś legaty; 
co myślisz?

—  W  testamencie niema żadnego legatu
—  To juz dobrze.
—  Niema nawet dla ciebie
Zygrauut się roześmiał.
—  Zabawny jesteś, prosta rzecz, że natural­

ny, ogólny spadkobierca nie może być legata- 
rynszem zarazem.

—  T y nie iesteś ani jednym, ani drugim. 
Zygmuncie.

—  Mówi3z po chińsku, więc czemże ja je ­
stem ?

—  Jesieś wydziedziczony
—  Żartuj zdrów.
—  Cały majątek w ziemi i kapitałach, zapi­

sany na instytneye dobroczynne.
Kamieniecki zbladł
—  T « nie prawda I

—  Niestety, ja  jako świadek, wczoraj pod­
pisałem przed rejentom sporządzony testa­
ment...

—  To nie może byćl
—  Którego pierwszy ustęp wyłnszcza pow<»- 

dy pominięcia synowca.
—  Co, co? więc... jesteś pewny, z« wjaz^e- 

dziczył?!
—  Nieodwołalnie
Jednocześnie, jakby ala wzmocnienia donio­

słości chw'li, rozległ się lekki wystrzał za ple­
cami mówiących. To garson butelkę szampań­
skiego otworzył.

—  Idź do dyabła! —  krzyknął Kamieniecki 
a gdy ten cofnął się pokornie — mnie wydzie­
dziczył! —  w głos wołał —  mnie, iodynego 
synowca? Przecież to potworne!

— Ciszej, spokojnie —  hamował go Szczer­
ba —  nie trudno m: zrozumieć, że cię ta wia­
domość dotyka, a jednak nie ma tutaj innej 
rady, jak  tylko zgodzić się z faktem spełnio­
nym.

—  Spełnionym? Jesteś naiwny. Czy sądzisz, 
ze prawo się liczy z wolą idyoty? Spełnionym, 
to doore! —  I Zygmnnt zaśmiał się sarkasty­
cznie. —  Postawię się na głowie, i zwalę ten 
głnpi testament.

— Nie zwalisz. Akt w prawne formy, jak 
w kieszcze ujęty, tu nie idyota, jak mówioz, tn 
działał człowiek wytrawny i, wierz mi, dobrze 
wszystKo przewidział

— Łajdak! —  syknął z»wieddony syno­
wiec.

Szczerba brwi ściągnął i wstał
(C. d. a.)
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OwrzesDj minister spraw zagranicznych De1- 
cassć okazał się tymczasem politykiem, którego 
nie łat co zepchnąć z raz obranej drogi, a je 
szcze trudniej zastraszyć. Miał on podczas kil- 
koletniegt swego kierownictwa i  ancuską poli­
tyką zagraniczną to —  co zwie się zwvkle 
szczęśliwą ręką. Nie nlega wątpliwości, ze pizej- 
rzał on odiazn rzeczywisty zamiar Niemiec, 
możiiwem zas jest, że uważał chwilę ówczesną 
za szczególnie Korzystną, aby zadać Niemcom 
dotki wą klęskę. Po raz pierwszy od czasu ob­
jęcia  swego stanowiska miał do tego wolniejszą 
rękę, nie był już jak dawniej, krępowany ha­
mującą wszelkie e t  rgiezniejsze pory wy F< aucyi 
polityką petersburską. L itw o  być może zresztą, 
że i Rosyi zależało na tem, ażeby właśnie w tym 
cz-sie i w Europie powstała zawierucha poli­
tyczna. D «ść że .D e lc .ssć  zwrócił się do Auglń 
z zapytaniem, jakie zajęłaby stanowisko wobec 
ewentualnego z b r o j n e g o  zatargu między 
F ran cją  a Niemcami.

Jaką na to otrzymał odpowiedz —  to właśnie 
jest osią i jądrem obecnego sporu w prasie in­
teresów anych mocarstw Organ Delcassógo „Ma- 
tin" twierdzi w swoich rewelacjach, że Anglia 
przyrzekła Fran. yi daleko sięgającą pomoc, że 
oświadczyła gotowość lietylko równoczesnego 
z Francyą uderzenia na N emcy na morzu, lecz 
nadto, wylądowania na terytoryum niemieckiem 
stutysięcznej arm . To rzekome przyizeczrme 
Angin uważano w pierwszej chwili za smieszny 
wprost fr zes.

Cóż bowiem, pytano, znaczyć mogłaby taka 
armia wot ec milioDuwej sJy lądowej armii cie- 
mteck ej ? Dcis w świe'le dalszych „wyjaśóień" 
i refl ksyj, twierdzenie to przedstawia się po­
ważniej Jedno z pi-m podnosi słusznie, że by ­
ła y to Dądź co b idź znaczna dywersya dla 
Niemiec, a nadto, pewnego rodzaju gwaraneya 
dia Francyi, iż Anglia nie poprzestanie na 
zniszczeniu floty mem eck ;ei, aby następnie 
patrzyć spokojnie, jak przeważne armie nie- 
mieciiie znów łam ać będą sdy F ran cji na lą­
dzie. Dzienniki niemieckie przypominają zaś, 
że właśnie w owvm cz sie panował w armii 
angielskiej daw ny ruch gorączkowy, że podej­
mowano także badania wybrzeży duńskich i 
n emieckicb. Na ważniejsza naturalnie jest kwe- 
gtya, czy A  gl a wogóle przyrzekła z rojną po­
moc Fr ncyi i w j a k  e j  f o r m i e ?  Czyżby 
taz wytrawny polityk i dyplomata, jakim był 
D dcassć, ale iz mógł złudzeniu, czyżby rze-zy- 
w.ście wymijającą jaką odpowiedź Anglii wziąi 
był za fam yc/n e  przyrzeczenie? „M ^tin" za­
pewnia, że pomoc A nglo nie ulegała wątpliwo­
ści —  a dużo objawów i okoliczności przema­
wia za tem, że owo rzekome wojenne przymie 
rze Augle i Fcancyi, miało podulad baidzo 
realny.

Prz^maw ia zatem także nowa wersya. iż 
Niemcy zawczasu dowiedzmły się o tem, i że dro­
gą pośrednią, przez R z y m ,  przez g 'b in et wio­
ski zwróciły w Paryżu uwagę, iż Niemcy za­
warty tam z Anglią pakt uważaja za c a s u s  
b e  11 i. Jeili g r  ź ta  ta padia rzeczywiście —  
była cna tylko manewrem poetycznym. W ątpić 
można, czy N.emcy rzeczyw iście byłyby się por- 
w ły do wojny z tasiemi dwoma potęgami. 
W  Berlinie atoli znano jak się zdaje, bardzo 
di.brzo usposobienie panujących dziś we Fran­
c j i  kół r> pobl kańskich, znano je  winocznie le­
piej, niż znał je  sam Dalcassć. W  Beri n e 
W i e d z 'ano, że b l o c  republikański nie pragi ie
Zawltłań i burz wojeunyIch. I CO <10 tego Się
nie omylono.

Polityka Delca&sAgo nie znalazła poparcia ze 
.trony gabinetu francuskiego. Zmuszony on zo­
stał do ustąpienia, a jego następca na stanowi­
sku ministra spraw zagranicznych, premier R o u- 
v i e r .  odraźu zmienił kierenea polityki, poddał 
•ię żądaniom Niemiec, zawarł z niesii rozejm w 
sprawie marokańskiej. Niemcy zaś, ucieszone 
ogromnie tym korzystnym dla nicn obrotem 
sprawy, nie szczędziły drobnych ustępstw, nie 
szczędziły zapewnień przyjaźni, aby osłodzić 
Francyi jej upokorzenie. Wpłynął na to zape­
wne w niemałej mierze także fakt zawarcia 
pokoju między R osją  a Japonią, wpłynęło może 
także życzenie P e t e r s b u r g a .

Dla czego panujące obecnie we Francji sfery 
republikańskie ulękły się w ejny? Przecież na­
wet najwymowniejszy po ich stronie rzecznik 
pokoju J a n r ć s ,  przyznał dz'ś otwarcie, że by­
ła to wówczas n a j k o r z y s t n i e j s z a  d l a  
F r a n c j i  c h w i l a  d o  w o j e n n e g o  o d w e ­
tu . I tu tylao pozostają domysły i przypuszcze­
nia Czyżby obawiano s.ę we Fraacyi o r e p u ­
b l i k ę ?  Wstrząśnienia wojenne bywały rzeczy­
wiście bardzo niebezpieczne ula republikańuk.ch 
ustrojów państwowych.

Sprawa skończyła się na razm na tem, że 
Niemcy odniosły suKces znaczny i że sprawę 
ma.oKańsKa uregulować ma osobna międzyna­
rodowa komereneya Stosunki między Berlinem 
a Paryżem ułożyły się po ustąpieniu Delcassć’go

podobno tak pomyślnie, iż prasa niemiecka przed 
pojawieniem się jego rewelacyj omawiała już 
poważnie myśl ewentualnego sojuszu u i e m i e c -  
k o - r o s y s k o - f r a n c u s k i e g o .

Dziś naturalnie kom binacja taka wydaje się 
nieprawdopodobną, lecz że się tak stało —  to 
w  memałej mierze zasługa wystąp ema Delcas- 
sć’go. Najwidoczniej też w t y m  c e l u  właśnie 
wystąpił on z ciekawemi swemi rewblacyami, 
nie zważając na to, że spotka go zarzut n i e ­
d y s k r e c j i ,  że na razie zamknie sobie drogę 
do ewentualnego powrotu na stanowisko mini- 
steryalne Z  innej strony zarzucają mu, że pra­
gnął tem podkopać gabinet R om era , że liczył 
na to, iż opinia publiczna we Francyi stanie 
po jego stronie. I ta nadzieja nie zawiodła go 
częściowo, co najmniej myśl zbliżenia się Fran­
cyi do Niemiec stała się w Paryżu bardzo nie­
popularną.

Najważniejszym rezultatem owych rewelacyj 
jest znaczne zaostrzenie się stosunku N i e m i e c  
d o A  n g 1 i i. Z  prawdziwem przerażeniem do­
wiedział się naród niemiecki, jakie wrogie za­
miary układali względom niego „pobratymcy" 
za kanałem To też w prasie niemieckiej do- 
strzedz można wielkie zakłopotan.e. Pragnęłaby 
ona odwetu, lecz czuje sama, że Niemcy jeazcze 
są za słabe do tego. Lecz otwarcie już mówią 
o tem w Niemczech, iż wobec takiego usposo­
bienia Anglii wojna z nią rychlej czy później 
stanie się n i e u n i k n i o n ą .  Burza wojenna 
została zażegnana, to prawda, lecz tylko — na 
r a z i e .

(Telegramy „N. Reformy*- z 16 październiku.)
Berlin. „Norddeutsshe Allg. Z tg" pisze w 

przeglądzie tygodniowym co do artykułu „Westm. 
Gazette" w sprawie pangermańskick aspiracyj 
Niemców pod tytułem „Rosya. Niemcy i my", 
że nie potrzeba specjalnie podnosić, iż niemie­
ckie narodowe aspiracye w Europie ogranicza 
ją się terytoryalnie na w ł a ś c i w e  p a ń s t w o  
n i e m i e c k i e (?). „U ważamy za potrzebne 
stwierdzić to —  pisze „Nordd Allg. Zrg" — 
gdyż nasi wrogowie ciągle podnuszą, że czeka­
my tylko na odpowiednią chwilę, a b y  p e wn e  
t e r y t o r y a  p a ń s t w  s ą s i e d n i c h  z a a n e ­
k t o w a ć . "

• W  innym ustępie pisze „Nordd. Allg. Z tg" 
w sprawie znanych rewelacyj „M atm a", że od 
początku było pewnikiem, iż  m i a r o d a j n e  
k o ł a  i r a n c n s k i e  n i e  p o z o s t a w a ł y  w 
ż a d n y m  z w i ą z k u  z r e w e l a c j a m i .  To 
zaś zupełnie wystarczało, aby tym r e w e l a ­
c j o m  o d e b r a ć  w s z e l k ą  w a r t o ś ć .

Sprawy polskie w  prasie rosyjskiej.
(Estaa e  wieców . e t e r s D u r s i i i c h ,  — O spolszczenie uni 
wersy tem warszawsKiego — Szkolnictw polskie a 

żydzi).

W  duia 9 października w  petersburskim uni- 
wersytecie toczyły się w dalszym ciągu obrady 
m r o d z i e ż y  p o l s k i e j ,  rozpoczęte na wiecu 
w dniu 3 b m. tVobec tego, że tak na poprze­
dnim, jak i na tym wiecu znajdowało się wiele 
mbidzieży niepolskiej, przedstawiciel „narodow­
ców " oświadczył, że ten odłam młodzieży we­
źmie wprawdzie udział w dyskusyi, od głoso­
wania się jednakże wstrzyma, wiec ten bowiem 
w takim składzie jest wiecem młodzieży postę­
powej, a nie w yłącznie polskiej. O braay rozpo 
częły się od rozpatrywania „ s t o s u n k u  m ł o ­
d z i e ż y  p o l s k i e j  d o  r o s y j s k i c h  p a r -  
t j r j  p o l i t y c z n y c h " .  Przedstawiciel polskiej 
party i socjalistycznej z Warszawy starał się 
scharakteryzować oba ruchy, Larodowo-demo­
kratyczny i socyalistyczny. „Sucyaliści dążą do 
wskrzeszenia niezawiołej Polski, jako społeczeń­
stwa z wolnych obywateu złożonego, narodowo- 
demokraci pragną niezawisłej Polski, jako pań­
stwa naiudowego. Socjaliści walczą za uciemię­
żony lud, tak za rolnihów-chłopów, jak i robo­
tników, narodowo demokraci zaś tylko za  Po- 
l a k ó w " .  W  takich warunkach —  twierdził 
mówca —  socjaliści polscy o wiele bliżsi są 
socyalistów i osyjskich, niż polskich narodowych 
demokratów. Ścisłe połączenie, a nawet związek 
z pierwszymi jest niezbędny —  z drugimi zaś 
ani myśleć o tem nie można.

W  dalszej dyskusyi jeden z mówców stara! 
się przekonać zgromadzonych o niezbędności 
połączenia się w walce o wspólne prawa. —  
W  końcu uchwalono następującą rezoln-cyę: 
„W yrażam y współczucie i głębokie posza­
nowanie dla rosyjskiego proletaryatu, któiy roz­
począł rnch wolnościowy w Rosyi Wyrażamy 
życzenie, aby obie socjalistyczne partye połą­
czyły swoją antibnrżaazyjną działalność, stoso­
w na do uchwał kongresu amsterdamskiego. 
Wyrażamy nadzieję, że obie rosyjsko-socyali- 
styczne partye zajmą w kwestyi polskiej sta­
nowisko, zgodne z przekonaniami polskiej par- 
tyi socjalistycznej".

Inny zupełnie przebieg miał wiec, zwołany 
przez polską młodzież narodową w Petersburgu 
w dwa dni później. Na wiecu tym, zbojkotowa­
nym przez młodzież postępową, przyjęto nastę­
pującą rezolucję: „Oświadczamy, że jak do 
chwili obecnej, tak i w przyszłości, będziemy 
dążyć do niezawisłości politycznej i do wyż­
szych form politycznego i społecznego bytu 
naszego krajn, przez wciągnięcie do życia po­
litycznego wszystkich warstw ludności i usu­
nięcie wyzysku ekonomicznego Mając na wzglę­
dzie ważność obecnej chwili, uważamy za nie­
zbędną organizacyjna pracę w calem spo­
łeczeństwie, pra-ę, mającą na celn osiągnię­
cie narodowej łączności, celowości w dąże­
niu, gwaiancyi i spokoju, wewnętrznej harmo­
nii i moralnego kierownictwa,"

W  sprawie uniwersyteckiej, a w szczególno­
ści uniwersytetu w a r s z a w s k i e g o ,  zabrał 
głos G Wulf, zwyczajny jego profesor, który 
wykazuje w dłnższym artyKule w dzienniku 
„Syn Otieczestwa" konieczność dopuszczenia do 
wyższej szkoły „ m i e j s c u w y c h  s i ł  s p o ł e ­
c z n y c h " ,  gdyż czy prędzej, czy późniuj, m n- 
s i  o n a  s t a ć  s i ę  s z k o ł ą  p o l s k ą .  „Jeżeli 
spolszczenie wyższej szkoły w Królestwie ma 
być nznanem w zasadzie, to jest już kwestyą 
drugorzędną i techniczną, w jaki sposób i w 
jakiej formie to spolszczenie ma być przepro­
wadzone. Profesor W ulf rozpatruje projekt prze­
niesienia profesorów Rosyan z uniwersytetu 
warszawskiego do mającego się otworzyć uni­
wersytetu w N o w o g r o d z i e ,  przypominając, 
że profesor Szczbrbakow jeździł na miejsce w 
lecie i informował się co do warunków, w ja ­
kich możnaby uskutecznić to przeniesienie. —  
„Nikomu z profesorów nie zabroniono usunąć 
się z Warszawy — pisze prof. W nlf —  lecz 
w yjść „in corpore", zabrawszy z sobą c a ł y  
d o b y t e k  k u l t u r a l n y  k r a j u  pod posta­
cią biblioteki, muzeów, kolekcyj i całego in­
wentarza, które przeszły na uniwersytet w 
spadku po Szkole głównej, lub po uniwersyte­
cie aleksandryjskim z roku 1817, wyjść i zo­
stawić po sobie tylko pnste i spustoszone miej­
sca —  taki czyn poprostn w y d a j e  n a m  s i ę 
m o n s t r u a l n y m " .

Jaku niemniej złą strunę projektu przeniesienia 
1 się profesorów rosyjskich „in corpore“ z Warsza­
wy, uważa p. W ulf możliwość, ie  z profesorami war­
szawskimi weszłyby do nowego uniwersytetu 
wszystkie tradycje b i u r o k r a t y c z n e ,  które 
doprowadziły u n i w e r s y t e t  w a r s z a w s k i  
d o  u p a d k u .  Pozostawienie Łaś uniwersytetu 
rosyjskiego obok polskiego, wydaje się profeso­
rowi Wulfowi rzeczą niemożliwą, już dla tego, 
że nie wiadomo, dla kogo rosyjski by istniał 
Jedynem wyjściem z tej sytuaeyi byłaby s t o ­
p n i o w a  p o l o n i z a c y a  u n i w e r s y t e t u  
w a r s z a w s k i e g o ,  przez zapełnienie wakują­
cych katedr polskiem1' siłami profesorskiemi 
i wprowadzenie języka wykładowego polskiego 
na katedrach literatury polskiej, historyi Pol­
ski, prawu polskiego i wprowadzenia docbntnr 
prywatnych.

Z  tą, tak słnszuą opinią o walce o polską 
szkołę, stoi w bolesnej sprzeczności r u c h  
w ś i ó d  ż y d ó w ,  którzy starają się przez po­
dawanie petycyj p o w s t r z y m a ć  polszczenie 
szkół. Gazeta „Ruś" zamieszcza interesujący 
pod tym względem list, będący protestem prze­
ciw staraniom, rozwiniętym w kierunku w p r o ­
w a d z e n i a  j ę z >’ a a p o l s k i e g o  Jo  s z t ó ł  
h a n d l o w y c h  „ W  zakładach nandlowych —
pisze niejaki p. O. W  —  przeważają znacznie 
iiozbą uczniowie ż y d z i ,  którzy wobec wpro­
wadzenia języka polskngo wykładowego zmu­
szeni będą p o r z u c i ć  s z k o ł y ,  ponieważ te 
szkoły utracą wówczas te prawa, które posia 
dały dotyczas Z  tych przeto względów pragnę 
zwrócić uwagę społeczeństwa na położenie bez 
wyjścia, w którem mają się znaleźć setki mło­
dzieńców żydowskich, pozbawionych możności 
przeni sienii się do innych zakładów nauko­
wych". a.ntor kończy swój list wyrażeniem obu­
rzenia pp. Rotwandowi i Natausonowi, którzy, 
nie bacząc na interesy młodzieży żydowskiej, 
parli do spolszczenia tych szkół

To stanowisko żydów wzbudziło silne nieza­
dowolenie wśród ogółu polskiego.

Zwycięstwo kapitału.
Olbrzymie bezrobocie w zakłodach elektrycz­

nych i w pewnej części fabryk wyrobów meta­
lowych w Berlinie, o którem niedawno pisaliś­
my obszernie, skończyło sie w sobotę, a skoń­
czyło sie h a p i t u l a c y ą  r o b o t n i k ó w .  Byl 
to ostateczny termin zawarcia p o k o j u . Według 
postawionego bowiem robotnikom „ultimatum" na 
wypadek, gdyby strejkujący robotnicy zakła­
dów elektrycznych mo przyjęli do dnia tego 
w irunków dyrekcyi, miało nastąpi*1 wyklucze­
nie dalszych 20.000 robotnikow z tabryk ber­

lińskich , w m y ś l  s o l i d a r n o ś c i  p r a c o ­
d a w c ó w .  Strejkujący nie mogli jnż brać na 
oiebie odpowiedzialności za los tych tysięcy —  
poddali sie wiec smntnej konieczności i wrócili 
do pracy —  na warunkach postawionych im 
przez ayrekeye. Uzyskali jedynie zapewnienie, 
że fabryki żadnego z nich z powodu tego strej- 
kn karać nie będą wydaleniem z obowiązków.

Mimo znakomitej organizacji, mimo solidar­
nej działalności, mimo dość znacznych środków 
pieniężnych klęska robotników stała się nieuni­
knioną. W szystko to okazało się niewystarcza- 
jącem wobec potęgi materyalnej, jaką rozporzą­
dzały fabryki Kartel —  trnst —  po raz pi rw 
szy wystąpił w Niemczech w tej formie —  i od­
niósł zwycięstwo. Solidarność pracodawców oka­
zała sie silniejsza, niż solidarność robotników. 
Kapitały, nagromadzone przez złączonych w tru­
ście fabrykantów umyślnie na wypadek ^auiej 
walki, umożlii mły im przetrzymanie strejku 
najdłuższego nawet —  umożliwiały im nawet 
zupełne wykluczenie wszystkich robotników i 
zamknięcie fabryk; —  ofiarność kół robotniczych 
nie wystarczała na utrzymanie tylu tysięcy lu­
dzi pozbawionych zarobku. W  dodatku i rząd 
stanął po stronie pracodawców. Nadzieja inter- 
wencyi władzy na korzyść strejku zawiodła, na­
wet opinia publiczna pozostała obojętną dla strej- 
kujących.

W  takich warnnka h o oalszej walce me mo­
gło być mowy. Robotnicy wrócili do fabryk, 
lecz wrócili z goryczą w sercu, jaką wywołuje 
zawsze poniesiona klęska. W  kołach robotni­
czych powstała przytem obawa, że pracodawcy, 
przekonawszy się, że solidarnością m 'gą  stawić 
czoło falandze chociażby najlepiej zorganizowa­
nych robotników, w przyszłości bardziej jeszcze 
dadzą im uczuć swoją przewagę.

Zachowanie się strejkujących robotnikow było 
przez cały czas bezrobocia wprost w z o r o w e .  
Utworzyli oai z pośród siebie pewien rodzaj 
p o 1 i c y i robotniczej, która skuteczniej zapo­
biegała wszelkim zboczeniom i wybrykom, n,ż 
polieya państwowa. Ale i to nie zJołało ochro­
nić się przed klęską.

Demonstracye uliczne w Krakowie.
W czoraj przed południem w njeżdżalm przy 

ul cy Kajskiej w Krakowie, odbyło się zgro­
madzenie luduwe, zwołane przez tn t partyę 
soc. demokratyczną, celem omówienia sprawy 
reformy wyborczej w państwie. —  Na zgro­
madzeniu tem, liczącem około 3000 słuchaczów, 
na temat reformy wyb rc /e j mówił poseł Iguacy 
Das yńsRi. Przedstawiwszy nierównomierność 
przywdeićw, które upośledzają najszersze war­
stwy obywateU na rz 'cz  pewnej kasty, p. lia- 
szyński omówił stosunki w innych prowin yach 
państwa, wskazując na macosze traktowanie 
Galicyi. Jako streszczenie swoich pi gląJów, 
mówca przedłożył następujące rezolucye:

„Z;, romadzenie ludu Krakowskiego, obradujące 
dnia 15 października 1905, wita z najżywszą 
radością ru Ii Indowy, zmmrzający do wywal­
czenia, rownego. Dezpośredniego, tajnego i pow­
szechnego prawa głosowania. Zgromadzeni po­
stanawiają wytężyć wszystkie siły, aby w tym 
ruchu spełnić swoją powinność wbrew rząlow . 
i wbrew wszystkim wrogom ludu, żyjącym ze 
swoich nędznych pizywilejów. Nie ih żyje re­
forma ■»yb.ir<zai Niech żyje goeyalnn demokra­
c ja "  1 R ezoliryą  tą, jak i równobrzmiącą deklt- 
racyę drukarzy krakowskich, którzy w zamia­
rze poprawy swego bytu, solidaryzują się z żą­
daniem powszechnego prawa głosowania, zgro­
madzenie przyjęło, przy oklaskach jednomyślnie. 
Zgromadzenie skończyło się więc sookojni* 
i poważnie gdy jednak tłum wyszedł z hali 
na ulicę, przyszło do przykrych, gwałtownych 
i gorszących zhjść

W drodze do Rynku na ulicy Rajskiej z tłu­
mu rozwimęto czerwoną chorągiew', lecz tę 
w gwałtownym ataku na tłnm, policyanci wy­
darł . Równocześnie komisarze pobcyi zaczęli 
wzywać do rozejścia się a policyanci rozpychać 
tłum. Rozejść się jest jednak fizyczuą niemożli­
wością, gdy tłum je^t ściśnięty a poboczne 
ulice zamknięte kordonem policjantów. W bójce 
z policyamami, wśród której wielu obojętnych 
przechodniów zostało silnio poturbowanych, 
ostat rznie, pizez ulicę Karmelicką i Szcze­
pańską tłum wdarł się na Rynek, gdzie n sróp 
pomnika Mickiewicza rozegrały się gwałtowne 
sceny. Policyanci otoczyli pomnik i spędzali ze 
stopni ludzi, którzy się na nie wydostali, posła 
Daszyńskiego, który wyszedł na stopień i wzy­
wał tłum do rozeAcia, zepchnięto na bruk, po­
licyanci dobyli szabel i zgwałtownością niczem 
nie nsprawiedl.wioną zaczęli gnać publiizność 
nietylko z placu i gość uców, ale i z trotuarów, 
a nawet w < elu aresztowania wyciągali z bram 
tych, Którzy się tam przed atakiem policji 
schronili. W ogóle działalność żołnierzy policyj-

Teatr.
,.B agienko". Komcdya w 4 aktach Bolesława 

Gorczynatłego.
Ukazanie się „Bagienka" na scenie krakow­

skiej poprzedziły efektowne, a nawet po części 
przesadne reklamy o powodzeniu tej sztuki 
w Warszawie. Podobnie jak pierwszy utwór 
tego autora, grany u nas przed dwoma laty, 
p. t. „W  noc l.pcową", obudził żywe zaintere­
sowanie sunie tętniącym nerwem dramatycznym 
i wyiaziscą plastyką sceniczną, tak i „Bagien­
ko" wykazuje cechy tegc samego talentu, ude­
rzającego siłą młodzieńczej świeżości i młodzień­
czego na świat poglądu, rwącego się całym im­
petem do królestwa sceny. W całości jednak 
utwór ten jest raczej udatną dopiero próbą wy­
lewa młodzieńczej werwy i nadmiaru wrażeń 
i obserwacyj, niż dziełem skrystalizowanej my­
śli świadomej Bwej drogi rozwojowej.

Szlaki, wiodące do zdobycia powodzenia, zna­
ne są dobrze p. Gorczyńskiemu. Posiadł on in­
tuicyjnie tajemnice teatralnej perspektywy i 
teatrainego efektu, i owłaanął ze swobodą i ła- 
Lwośi ią tecboikę komedyową, samodzielności 
twórczej myśli mamy jednak tym razem mniej, 
aniżeli w pierwszym jego utworze

Przedewszystkńm komedya ta pozostawia 
wrażenie niejednolite. P  Gorczyński chciałby 
próbować nowych dróg, a bardzo wyraźnie o- 
gląaa się ua dawne wzory, chce zyskać po­
chwałę starszych, ale zarazem poklask moder­

ny, czyn ąc w tym celu ustępstwa na rzecz 
, szczegółów takich, jak tło komedyowe, jak wpro- 

yadzanie typów generacji najmłodszej, wyho- 
j dowanych w atmosferze życia nowoczesnego, 
jak pewne drobne koncesye na rzecz upodobań 
nowoczesnych.

-Bagienko" —  to jeszcze jedna z licznych 
prób wznowienia nawskróś teatralnej historyi 
d°my kameliowej. Małgorzatą jest tu Helena W oj- 
niczkówna, córk« ubogiego nauczyciela muzyki, 
wcześnie Wykolejona i zdeprawowana młoda 
dziewczyna, zaniedbana przez ojca alkoholika. 
Armandem — warszawski stndent-arłysta malarz, 
Stefan Przystański, egzaltowana szlachetna na­
tura. Uniesiony bohaterskim obłędem, Przystań- 
ski podejmuje mozolne dzieło podźwignięcia z 
npadkn upadłej dziewczyny i wkońcn pragnie 
ożenić się z mą. Podejmuje walkę z utoczeniem 
i rodziną swą, aby zamysł ten doprowadzić, do 
skutku, ale dzieło rehabilitacyi ma się nie uda­
je. Helena należy do tych natur, którym nie do 
twarzy w więzacL obowiązku, przy buku ch »ć- 
by tak ubóstwiającego ją człowieka, jak Ste­
fan. Jego sentymentalizm razi ją  i choć natura 
jej łamie się ciągle w walce instynktu dobrego 
ze złym, nlega w niej i w przededuia ślabn ze 
Stefanem pada w objęcia swego pierwszego u- 
wodziciela, Wielohradzkiego.

Przebieg tej walki i różne jej fazy przepro­
wadza p. Gorczyński w trzech aktach swej ko- 
medyi zręcznie i zajmująco ze stanowiska tea­
tralnego, ale pod względem ideowym blado. —  
Pomysł tego rodzaju może mieć dzisiaj na sce­
nie o tyle racyę, o ile antor silnemi rysami u-

yydatni t, zw. moment psychologiczny. Tego 
w sztuce p. Gorczyńskiego brak, a brakn tego 
nie zastąpi najbłyskotliwsza nawet charaktery­
styka środowiska, w którem antor akcyę swą 
pomieścił. Pomimo wprowadzenia modnej dziś 
na scenie pracowni malarskiej i galeryi typów 
żywych i plastycznych ze świata cyganeryi ar­
tystycznej i studenckiej, widz teatralny odczu­
wa w sztuce brak silniejszego tętna artysty­
cznej myśli, któreby nadało zdecydowany wy raz 
dziełu p. Gorczyńskiego, zapewniło mu trwały 
literacki i sceLiczny sukces, du jakiego młody 
talent na zasadzie swych danych niezaprzeczone 
ma piawo.

O istnieniu tego talentu świadczy przede- 
wszystkiem żywa i błyskotliwa akcya komedyi, 
a dalej wyborny rysunek i charakterystyka fi- 
grr. Te dwa czynniki, nmiejetnie wyzyskane, 
zapewniają komedyi p. GorczyńsKiego ru<h i 
życie, a artystom dają sposobność do postawie­
nia ról i wysunięcia gry na pierwszy plan. Ja­
koż pod tym względem reżyserya sztuki była 
n nas najdzielniejszą współpracowniczką aotora. 
W grze artystów naszych, znających dobrze 
z bliskiego zetknięcia się życie cyganeryi ma­
larskiej, „Bagienko" tryskało w erw ą, każda 
z ról postawiona we właściwem oświetleniu i 
naszkicowana pomysłowo, czyniła obraz wyra­
zistym i zajmującym.

Palmę pierwszeństwa zdobyła p. O r d o n  
w roli Heleny. W  skomplikowaną tę postać ar­
tystka tchnęła niemało życia i szczerości, dając 
kreację opracowaną bardzo oryginalnie i śmia­
ło, akcentującą w śmiałych rzutach kameleono­

wą naturę upadłej dziewczyny, łamiącej się 
dramatycznie w chwili SDotkania z kochankiem- 

. uwodzicielem. Pomimo że w miejscach drama­
tycznych silniejsze akcenty byłyby wskazane, 
całość roli zapisała się najsympatyczniej w pa­
mięci, jaku popij talentu, Curaz bardziej roz- 
szerzaiącgo swój zakres i skalę środków.

Dlmej wyrazista i zmącona w rysnnkn rola 
Stefana Przystańskiego znalazła bardzo inteli­
gentnego przedstawiciela w p. K o s i ń s k i m ,  
który bezduszność tego bohatera nowoczesnego 
dobrze umiał nwydatnić.

Na czele galeryi epizodycznych postaci, stwa­
rzających tło komedyi, wymienić muszę p. Le­
s z c z y ń s k i e g o ,  przewy bornego w roli stu­
denta Burskiego. Była to gra pełna życia, za­
pału i młodzieńczej werwy, doskonale oddająca 
typ pomyślany przez autora. Wujaszek, grany 
przez p. A n d r u s z e w s k i e g o ,  utrzymany był 
w dosadnych liniach charakterystyki, śmiałej i 
wyrazistej, a utrzymanej w artystycznych li­
niach. P. J e d n o w s k i  opracowaniem roli sta­
rego muzykanta ojca, złożył nowy dowód pomy- 
słjwuści swego taleota, obejmującego coraz 
szeiszą skalę typów. Niemniej zajmującą figurę 
stworzył p. Zelwerowicz, jako student atleta, 
mówiący rosyjskim akcentem. Obsady dopełnili 
pp. Sobiesław i Walewski.

Sztuka doznała a publiczności przyjęcia ży­
czliwego.

W. Pr.

nych, którymi nie kierował nikt świadomy skut­
ków takiego wzywania do rozejścia się, była 
wczoraj nadzwyczaj bezwzględną.

Podnieceni napadem polieyantów niektórzy 
z tłumu zaczęl się bronić laskami i kamienia­
mi. W  tych bójkach zraniono w głowę of c ja ła  
policji Horaka, oraz kilku policjantów. Nieró­
wnie więcej . to ciężki, h obrażeń poniosra pu­
bliczność, która choćby chciała, nie miała się 
gdzie rozejść

Aresztowano ogółim  12 osób, a to przeważ­
nie młodych cbł <paków. Po przeprowadzonem 
z nimi dzisiaj śledztwie, polieya odesłała ich 
do sądu karnego z doniesiemem o zbrodnią 
gwałtu publiczrego, zbiegowisko, obrazy władzy 
i t p. Również polieya uczyniła doniesienie do 
prokuratoryi państwa przeciw7 posłowi Ignace­
mu Daszyńskiemu o powyższe występki, oraz 
o słowną obrazę władz.

Tak więc, dzień wczorajszy przeszedł wśród 
uie pokoju i zaburzeń, któreby z pewnością nie 
hyły się wytworzyły, gdyby powołane do te ­
go czynniki okazywały więcej zimnej krwi, 
taktu i powagi przy przestrzegani , orządku 
publicznego.

Tunel BosrucŁ.
Podobnie jak pr*y popraednich budowach rozmai­

tych większych tunelów, tak 1 przy oudowie tnnelu 
B o s r a c k przeróżne nlespodilewane wypadki nie 
pozwalają mimo ogroamych wysiłków ukończyć bu­
dowy w oznaczonym terminie Wprawdzie Inżynie­
rowie, pracując nad planami tunelu, uwzględniają 
budowę geologiczną terenu, liczą się z możliwością 
trafienia na źródła wody, przewidują ewentualność 
obsuwania się ziemi, a nawet biorą w rachubę ta­
kie katastrofy, jak wybuch gazów —  wszystkie te 
obliczenia jeduakżo jeszcze nie wystarczają, ażeby 
się uchronić od przykrych niespodzianek.

Takie niespodziewane wypadki opóźniły otwarcie 
tnnelu przez górę Slmplon, podobnie zsś dzieje się 
obecnie przy uudowle tnneln B o s r a c k, który jest 
wprawdzie znacznie mniejszy od SimplohsKiego, ale 
pod względem trudności techuicznych wcale ma nie 
ustępuje. Dai> 17 maja b. r. nastąpił w południo­
wym krużganka silny wybuch wody, która z ogro­
mną siłą prądn saaypata sztolnię aż do otworu, 
mającego dostarczać świeżego powietrza. Otwór ów 
ma zaledwie 300 milimetrów średnicy. Ponieważ 
dla braku świeżego powietrza byłyby musiały ustać 
roboty wewnątrz tnnelu, więc wprowadzano do kru­
żganku świeże powietrze za pomocą przewodów ze 
ściśnionem powietrzem, którego dotąd używano tyl­
ko do otrzymania w rnchn maszyn wiertniczych. 
Wbrew WBzelkim przewidywaniom wtargnęła razem 
z wodą do tunelu znaczna ilość g»zu metanowego, 
który w przymieszce 5®/0 do 10®/0 w powietrza 
tworzy taK zwane gazy wybuchające, ową klęskę 
kopalń i tunelów Wtargnięcie do krużganku wspo­
mnianego gazo i zmniejszony przypływ świeżego 
powietrza spowodowały katastrofę skutkiem wybn- 
cbn gazów d. °2  maja b. r. Natychmiast po wybu­
cha sztolnia tunelu wypełniła się gazami, co dowo­
dzi, że przypływ gazów nie ustał po katastrofie.

Po wybucha inżynierowie zarządzili środki za­
radcze. Z przewodu, prowadzącego świeże powietrz*, 
a leżącego ua podłodze gotowej części tun la, po- 
cląguięto dalsze przewody aż do górnego krużgan­
ka. napełnionego gazami. Praca ta z powodu obe­
cności wybuchających gazów postępowała bardzo 
powoli, można było bowiem posawać się dziennie 
z a le d w ie  o 12 do 1 8  metrów w ocz/zzozanitt kruż­
ganka Pracę ię ukończono dopiero dnia 10 czerw­
ca b. r., a więc po upływie trzech tygodni. Prócz 
tego trzeba było nsunąć z gotowej części tunelu 
ogromne ilości kamieni 1 zietri. które zssyp&ły tor 
kolejowy na znacznej przestrzeni.

V. spomnieliśmy o tworzenia się gazu metanowe­
go w tanela. Otóż na podstawie badań geoluglcznych 
inżynierowie pewni Dyli, że nie będą potrzebowali 
walczyć z tym groźnym przeciwnikiem, tymczasem 
przewidywania ich zawiodły. Jak się zdaje, gazy 
wjbochające pochodzą z pokładów, które znajdują 
się albo pod wapieniem, albo też w jego wnętrzu, 
i spowodowały tworzenie się gazów wybuchających 
w szczelinach wapienia. Obecnie przewidzieć jeszcze 
nie można, kiedy ustanie wydzielanie s.ę gazów, 
chociaż w ostatnicn tygodnia h stwierdzono, że ga­
zy wydzielają się w znacznie mniejszej ilości.

Po katastrofie z dnia 22 maja b. r. zarząd kolei 
pansrwowych zaprowadził ściślejszy dozor nad tu­
nelem, sżeby można zawczasn skonstatować wydzie­
lanie się gazów I w ten sposób zapobledz pono- 
w7nym wybuchom. Prócz tego inżynierowie kierujący 
budową tu ie lu , przedsięwzięli środki, celem wpro­
wadzenia do krużganka większej ilości świeżego 
powietrza przez ułożenie nowych rur o wlekszej, 
niż poprzednie średnicy 1 przez otworzenie parowej 
instalacyi dla wentylowania tanela. iDStaiacya ta 
o sile 300 koni znajduje się na południowej stro­
nie tunelu i jest w rucha od października b. r. 
Co do źródeł wody, to obecnie 3u0 litrów na se­
kundę wypływa z krużgai k u , nalewając tor kolei 
dowożącej ma*.eryał i wywożącej ziemię.

Obecnie roboty tak po stronie południowej, jago 
tez i po stronie północnej są ograniczone, skutkiem 
czego dopiero w pierwszych dniach grndnia będzie 
przebity dolny krużganek tunelu, jeżeli oczywiście 
nie nastąpi przerwa ponowna skntkiem wybnchn ga­
zów lnb wdarcia się wody. Po przebiciu dolnego 
Krużganku wada, wybuchająca po stronie południo­
wej, zostanie odprowadzoną na stronę północną, 
skntkiem czego zalana obecnie południowa część 
tnneln zostanie od wody uwolnioną. Wtedy dopiero 
będzie można pizystąpić do wykończeń.a tunelu, 
co może nastąpić dopiero w m a j a  l n b  e z e r -  
w c u 1906 r. Prace około rekonstrukcyi tak zwa­
nych pierścieni tunelowych, które znajdują się po 
stronie północnej i mają razem około t>0 metrów 
długości, zostaną, jak się zdaje, nkuńczoue w ciągu 
zimy.

Dla informacji czytelników dodajemy, że Bos- 
rnk, albo Posruck jest częścią Alp styryjakicn, a 
tunel przez Bosruck należy do badającej się części 
kolei alpejskich, z powodu których minister kolei 
Wittek musiał wreszcie ustąpić, gdyż kosztorysy 
owycn kolei zustały przekroczono o kilkadziesiąt 
milionów koron.

I S j p o n i J K a .

K ra k & w , 16 października.

Nabożeństwo Kościuszkowskie, o godz. 11 ka­
tedra na Waweln zapełniła się szczelnie przybyły­
mi na nabożeństwo Kościuszkowskie, zwołane przez 
komitet Towarzystwa Im. Kościaszkl. Zjawili się zs 
sztandarami weter- ai 63 rokn, sokoli; cechy: kra­
marski, szewski, ńlnsarskl, rzeźniczy i Stowarzyszę-

Józef Krzyszkowski
V EHAJŁOWIE, przjr ulicy floryańsklej L. 17

raprzeciw hotelr „pod Rotą'

poleca po tanich cenach na damskie suknie Najmodniejsze materye wełniane czarne i nolcrowe, Flanele, Barchany białe i kolorowe, 
Płócienna Ozfordy kolorowe, Chustki Pledy, Eiharpki wełniane, Kuce wełniane i bawełniane, Kapy, Szyfony, Perkale, Dymki białe. Dryle,

Firanki, Pończochy, Skarpetki, Chusteczki do nosa, Ręczniki.
u  u g  o u u u o u g u  w szrsTB iE tow ary w doborowych gatunkach. o o o o o o o o o o o
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hU „Gwiazda". Przeważała w katedrze młodzież 
gimnazjalna Nabożeństwo uroczyste odprawił kg. 
kanonik 8pi», podeias którego na chórze praj gry­
wała orkiestra gimnazjum Sobieskiego 1 śpiewały 
chóry tegoż gimnazynm. Katanie wypowiedzlU ki 
kancierz Band areki. „Ciała w spokoju spoczywają 
uoglinem, .« sława żyje i przechodzi a pokolenia 
na pokolenie. Dzle i 15 października rok rocznie 
jest świętem żałoanein. gdr zbieramy się lataj, 
aby rozpamiętywać dni Żywota i stukać skrzepie­
nia n tego, który chociaż zgasi, to jednak jaśnieje 
Człowiek, który a?ał się duchem, będąc za życia 
Doba: erem, nie zginie w pomroce dalejowej. Zbiera­
my się tutaj, gdyż kochamy go gdyż czcimy pa- 
mięć jego królewskie/i czynów, ale winniśmy pa­
miętać. że jeszcze nie umiemy go naśladować, że 
nie nauczyliśmy się wcielać w czyn prztkaranego 
nam prze* ymarłego testamentu Oto w grobach 
królewskich śni ten snem nieprzespanym, a kamień 
mogi ny zdaje ale wołać do uarodn: stań się boha­
terskim, wypleń z sere swych wady, a miłością oj­
czyzny silny odrodź się i zmartwychwstań. ZbudZ 
się narodale we wssystkieb czterech dzielnicach 
i tam poo „Krzyżakiem", który gnębP i wydziera 
ziemię, i tam po drugiej stronie kordonu, gnało tyls 
niedoli i nieszczęść łzami i krwią zrosiło ziemię, 
i Um za oceanem, gdzie ludowi polskiemu grozi 
wynarodowienie, I tu, wśród nas, gdzie tyle nie­
zgody 1 ospaistws. Zbudź się narodsle 1 stań się 
bohaterskim każdego dnia woła do nac durn wo­
dza. iżbyi się stał godnym podiwignlęeia z nie­
woli". Po tein gorącem przemówieniu zsbianl odśpie­
wali chórem pieśni religijn j-patryotycrne. W  gro­
bowcach sarkofag, na którego izcaycie ustawiono 
popiersie Kościuszki, przystrojono kwieciem! barw­
iłem, lampkami, t na ścianie na sztandarach naro­
dowych zawieiaony wizerunek Matki Boskiej Ja­
snogórskiej wśród świec jarzących, stanowiły święte 
sanktuariom narodowe, do którego po nabożeństwie 
w tknplfuiu sehbazlli zebrani.

P og od l. Tr.tefc* się nzbruić w cierpliwość i cze­
kać, jak przystało na ludzi dojrzałych, a* wreszcie 
zlitują się nad nam1 niebiosa 1 obdaizą nas j« ene 
ml dniami. Z ’mno, wiatr, Je .soz —  oto oechy osta­
tnich kilkunastu dni. W  sobotę popołudniu, jak wia­
domo, padsł nawet ścieg na kilka zawodów. W czo­
raj była wprawdzie niezła pogoda wobec sobotniej 
.awierueby, »le silny wiatr nie pozwalał na długie 
przebywanie poza domem. W czoraj rano wiatr, 
zwłaszcza koło kościoła Maryackbgo, dął z taką 
siłą, że co chwila fruwał jakiś kape'uss w powie­
trzu, padał na ziemię i toczył się po zabłoconym 
bryku O wycieczkach mowy nie było. Wszyscy sie­
dzieli bądź w domu przy herbacie, t-ądź v  kawiar­
niach i cukierniach.

Dzisiaj równie jest zi sno. wietrzno i dżdżysto, 
a pogoda nie rychło się zmieni. Musimy się przy­
gotować na brzydką jesień wbrew przysłowiu, któ­
re twierdrf, że „polska jesień“ bywa zwykle piękną 
Ale wczesna i s i i n i  jesień, jak to wykazują za­
piski meteorologiczne, nie jest wcale oznaka, że zi­
ma będzie surową. Owszem zima będzie prawdopo­
dobnie wl«trzna, obtlta r  opady i średnio zimna. 
Tęgo roku zaczęły Uście na drzewach więdnąć 
wsześriej nieco, niż po inne lata i to nietylko 
a nas, ale nawet w krajach, położonych znacznie 
wlęeej na poindzie.

Pogoń za popularnością. Pod tym tytułem pi­
sze „Słowo Polskie":

Pudczas zeszłorocznej sesji sejmowej korespon­
dent „Czasu" (autor widocznie ma na myśli posła 
W. L Jaworskiego, prsyp „N. Ref,") karc'ł posłów, 
k t ó r z y  m a r n u j ą  d r o g o o e n n y  c z a s ,  wy­
znaczony na krótką sesję, p r z e z  r o z w l e k ł e  
m o w y  1 s t a w i a n i e  w n i o s k ó w ,  obliczonych 
„ad csrtandam benejolentiam" wyborców. Mamy 
nadzieję, że ubolew ała te powtórzą się znowu w 
organie krakowskim. Bo czemże, jąk nie marnowa­
niem drogocennego czasu i pościgiem za popular 
nością Jest fakt, ze w jednej i tej samej sprawie 
pojawiają się dwa wnioski w [zble, unrsadnlzne 
przytem z pranej i z lewej strony laby w długich 
mowach. Wniosek o polepszenie płac nauczyciel­
skich —  niewątpliwie popularny —  t y t u ł e m  da-  
w n o ś e i  n a l e ż a ł  s i ę  l e w i c y  s e j m o w e j ,  
s t a m t ą d  b o w i e m  b y ł  p o n a w i a n y  K i l k a ­
k r o t n i e .  Obecnie jednak, g d y  o t w o r s y ł a  
s i ę  p e r s p e k t y w a  j e g o  u r z e c z  y w i s t n I e- 
n 1 a , ponętny wniosek oDjął również I p. Leopold 
Taworski, uzasadniając go w pięknej może, pewnym 
nawet liryzmem przesiąkniętej, ale, prayana to sej­
mowy korespondent „ Czaso“ —  z u p e ł n i e  z b y t e ­
c z n e j  m o w i e .

Sprawy miejskie. W  sobotę odbyło się posie­
dzenie komisy! gazowo-elektrycznej pod przewodni­
ctwem prezydenta dra Lea, na ktorem ucowaiono 
budżet na rok 1906 dla obu tych zakładów miej­
skich. Następnie stwierdzono, że mimo założenia 
elektrowni, rozwój gazowni nic nie ucierpiał, co 
zaś dn elektrowni, to rozwija się dobrze i dziś in­
si alancya lampek elektrycznych w Krakowie wy­
nosi lŚ.OuO, novrvch zaś instalacyj zgłouzono na 
5000 lampek. Komisja przedstawi Radzi’  miasta 
wnl 'ł«ek o rozszerzenie elektrowni, wobec tego, że 
kapitał wydany na budowę zakłada elektron nego 
przyniesie procentowe dochody już w roku przy­
szłym.

Der Pani Edwardowa K o r u j  ń * k » złożyła 
na rzecz towarzystwa wzajemnej pomocy uczniów 
uniwersytetu fagiellońsiriego 200 koron. Za dar 
ten składa aetdecine podziękowanie Imieniem To­
warzystwa St Wittek, pres6«.

Klinika paychiatryczna w Krakowie. Wydział
lekarski uniwersytetu Jagiellońskiego wniósł do 
Sejmu pitycyę o przyznanie zauiłku na bndowę kli­
niki psychiatrycznej. Rząd zamierza bowiem tylko 
wtedy roi począć badowę tej kliniki, jeżeli kraj 
przyczyni się do kosztów oadowy,

1“  Kole artystyczno-llteracklem odbędzie się
we ś?odę 18 b u. pogadanki prof. M Zdziechow- 
skleco: „Wrażenia z podróży do M oskw y", nastę­
pnie wspólna koiaeya Początek o godz 7 1 wj„ 
czorem.

Z Resursy urzędniczej W  srbetę odbyło się 
przedstawienie amatorskie, które zgromadziło bar­
dzo licznych widzów Na wstępie odegrano staran­
ni# komedre p. t. „Nieprzewidziane okoliczności", 
w której dobrze ersii pp. Tyczyńska i Różycka, 
Lubituski i Arat. Następnie odegrano operetkę Of- 
fenbsebe p. 1 „P 4n Ohouffleri przyjmuje", która 
budziła wielkie zainteresowanie n licznych słucha­
czy Wyborną była trójka solistów, pp. Królikiewi- 
czówna, Isaafcowicz i Walewski. Małą rólkę śpie­
wną lokaja oaeg.eł z humorem p. Tyczyński. — 
Mniejsze role, orsz chór i orkiestra, którą dyrygo­
wał kapelmistrz p. Marek, trzymały się dobrze Po 
przedstawieniu tańczono.

Z krakow skegc Towarzystwa nauczycieli 
szkol ludowych. Walne zgromadzenie, odbyte w d 
14 b. m. przy niezwykle licznym współudziale tak 
członków Jak i okolicznego nauczycielstwa, było 
bardas ożtwioae Omawiano przedewszystkiem spra­

wę polepszenia bytu nauczycieli. Większość mów­
ców zapatrywała się nader pesymistycznie na dobre 
chęci Sejmu. Zewsząd padMy słowa zniechęcenia 
i rozgoryczenia, a obecna drożyzna nawet optymi­
stów zmieniła na skrajnych mLikontentów. Nic to 
dziwnego, bo nędrz jest bardzo złym doradcą, Zgro­
madzenie aprobowało dotychczatow ą działalność wy­
działu, przyjęło do wiadomości wysianie petycji do 
Sejmu o polepszenie płac, do R»dy miejskiej o stały 
dodatek, o wspomożenie funduszu pożyczkowego To 
warzystwa i o utworzenie osobnycn klas dla dzia­
twy szkolnej umysłowo nierozwlniętej. Przyjęto do 
wiadomości wysłanie deput&cyl do krakowskich po­
słów sejmowycn, zbieranie podpisów nauczycielstwa 
całego kraju na poparcie memorysłn do rządu w spra­
wie położenia nauczycieli ludowych

Uchwalono wstrzymać się na razie z dalszą akcyą 
aż do rozstrzygnięcia sprawy polepszenia bytn na 
obecnej sesji sejmowej, ufając przyrzeczeniu i obie­
tnicom posłów krakowskich. Wezwano jednakże wy­
dział, apy aatjcbmiast zwołał zgromadzenie człon­
ków, gdyby Sejm przeszedł do porządku dzfeumgc 
nad skromnemi żądaniami nauczycielstwa, lub gdy­
by chciał je  znowu połowicznie łataniną zaspokoić. 
Wówcr as nauczycielstwo krakowskie solidarnie z nau­
czycielstwem całego kraju ma prowadssfó dalej roz­
poczętą już akcję, celem wywalczeni a lepszej egzy­
stencji.

W klublo słowiańskim opowiadał wczoraj prof. 
M. ZdaiechowsRi swojo wrażenia, odniesione na 
ijeźdzle w Moskwie. Prelegent przedstawił licznie 
zebranym słuchaczom w sposób barwny przebieg 
obrad i ścieranie się różnych sprzecznych prądów 
w łunie zebrania, które wobec sprany polskkj i 
postnlatów, podniesionych przez delegację poLką. 
oka«ało tlę bardzo życzliwie nsposobioneir

Po odczycie rozwinęły «ię ożywione rozprawy, 
w których brali udział, oprócz członków klubu, obe­
cni w charakterze gości pp. poseł Wielowiejskl i 
i B. Lutomski, publicysta 1 Warszawy.

Ze sfer rzeźnlków krakowskich otrzymujemy 
następujące pismo, które zamieszczamy w imię za­
sada: „andiatur et aitera pars" I

„W  dniu 14 b. m ndali się delegaci rzeźuików 
krakowskich do burmistrza miasta Podgórza w celn 
traktowania z nim o urządzenie i otwarcie dla ich 
nżytkn targowicy na bydło. Pow ód, który skłonić 
ma rzeźniKÓw do o p u s z c z e n i a  m i e j s k i e j  
t a r g o w i c y  w K r a k o w i e ,  przedstawia się 
w następuiąey sposób. Żalili się o n i, iż na miej­
skiej targowicy w Krakowie uiszczać muszą wiel­
kie opłaty, że administracja jest tutaj tak niedba­
łą. iż, mimo rozporządzenia magistratu o przestrze­
ganiu prz spisu, aby bydło w dni targowe było tyl­
ko pojone w rannych godzinach, latem do godz. 7 , 
simą dc 8 , pozwala się handlarzom poić bydło o 
dowolnym czasie, przez co rzeźnicy narażeni są na 
kolosalne «traty, gdyż wół wypija przeciętnie 40 
kilogramów wody na raz, a rzeanHi , kupując tak 
napojone bydło, mas! wodę opłacać na w łgę mięsa.

Następnie rzeźnicy n ie  m o g ą  k o n k n r o w a ć  
z g m i n ą  na  j e d n e j  t a r g o w i c y  (?), gdyż 
gmina, jako milionowy (!) konknrent, zakupuje by­
dło do jatki gminnej na miejskiej targowicy. —  
Rzeźnicy mnsaą więc szukać za rogatkami mla.ta 
tańszego towaru, aby jeszcze tańsze i l e p s z e  (?) 
mięso od niej sprzedawać mogli. Najważniejszym 
powodem jednak jest m a c o s z e  (!) postępowanie 
gminy z krakowskimi rzeinikami, którzy kupows 
niem bydła, biciem tegoż 1 'sprzedażą mięsa przy­
czyniają się do pomnażania dochodów gminnych.—  
G u icr , mimo to. wbrew ustawie przemysłowej, ze­
zwoliła fuszerom z Piasków t^ielkiłh na sprzedaż 
mięsa w Krakowie na placu św. Duch*, aczkolwiek 
jakość tego mięsa nie jest bailauą przez organa 
sanitarne (?), przez co dała sposobność do zarobko­
wania ludziom, z których nie ma żadnych korzyści 
I oprócz siebie, postawiła jeszcze ich, jako drugie­
go konkurent* przeciw rzeźuikom krakowskim.

Delegatów przyjął wiceburmistrz p. Karczmarski, 
który oświadczył gotowość otwarcia w każdej 
chwili aręowicT i zapewnił jaknajdalei idące ulgi, 
tani kredyt i niszą opłatę od zabijanych sztuk 
w rzeźni podgórskibj. Również nadmienił, iż po­
czyni kroki w celu doprowadzenia toru kolejowego 
z Płasiowa aż do targowicy i rzeźni w Podgórzu.

Sprawa Angelusa Dzisiaj punktualnie o godz.
1 w południe na ręce radcy sądu kraj. p. Raczyń­
skiego, wniósł listem ekspress adwokat dr Gold- 
han.sn r, obrońca skazanego Angelusa z a ż a l e n i e  
n i e w a ż n o ś c i .

Zamknięcie zakładu finansowego Jak wiado­
mo, prawie równocześnie 1 założeniem zakładu za­
stawniczego Angelusa, założonym został przy tym 
zakładzie interes ćclśle finansowy, prywatny, pod 
firmą: „Towarzystwo pomocy kredytowej". Po wyj­
ściu na jaw sprawy oszustw w zakładzie Angelusa, 
Towarzystwo pomocy kredytowej esemprędzej od­
dzieliło się od lombardu, przeniosło swój lokal na 
nlicę Floryańską i tsm nadal uprawiało swoje ope- 
raeye, polegające na tem, że kierownicy Pomocy 
kredytowej obiecywali 6 */, od złożonych kaDitałów 
1 tą obietnicą potrafili wydobywać grosz od ludzi, 
rozporządzających akromnemi kapitałami, od kobiet, 
pragnących od drobnesro funduszu uzyskać jak naj­
większy procent. Zyskane pieniądze lokowali kiero­
wnicy przeważnie w zakładzie zastawniczym jako 
kapitał obrotowy. W  ten sposób spodziewali się 
nietylko pokryć 6 •/, należne właścicielom fundn 
szów, aio nadto zapewnić sobie wielki zarobek. Do­
bierając 14 — 24*/# od kosztowności i garderoby

Od kilku tygodni j dnak dyrekcy* Tnwcrzystwa 
na czele której itoi ks Muślanka, oświadczyła stro­
nom zgłatzojącym się po swoje składki lub pro- 
cenla, że ieb wypłacić nie może, gdyż nie posiada 
pieniędzy w kasie. Dopiero później, gdy dyrekeya 
Towarzystwa wycofa swoje jdziały ze zlikwidowa­
nego lombardn Angelusa, nastąpi wypłata wkładek 
1 procentów Takim sposobem poszkodowani uóali 
się z zażaleniem do bądu, wskntek caego wdrożono 
śledztwo, reznltatem którego ooegdaj po południu 
sędzia śledczy dr Jendl dopełnił w lokalu Towa­
rzystwa rewizyi, księgi zzbrał, a kasę opieczęto­
wał. Straty stron mają wynosić, o ile dotychczas 
zgłoszone zostały, około 30.000 koron, Na razie 
nikogo me aresztowano, śledztwo dopiero wyjaśni, 
ozy ma się tu do czynienia z lekkomyślną krydą, 
czy też pianowanom było oszustwo i sprseniewie- 
rżenie.

Oszustwa asenterunknwe. Jak to w swoim 
czasie donosiliśmy, sąd karny w Krakowie zarzą­
dził aresztowanie pięcia osób cywilnych, pod za­
rzutem utatwiania wykupienia sie od słażby w oj­
skowej i częściowo dezercji. Śledztwo w tej spra 
wie objął adjunkt sądu kraj. dr Jendl i prowadzi 
je wspólnie z władzami wojskowemi Sprawa ma 
być zakrojona na olbrzymie rozmiary i obejmie 
prawie wszystkie okręgi powołań do wojska w Ga 
licyi zachodniej i częściowo we wschodniej. Frócr 
tego utrzymuje się coraz szerzej pogłoska o are­
sztowaniu jednego * lekarzy pułkowych. Naturalnie 
wiadomości powyższe opieramy na informacj _«h t

prywatnych, gdyż włtdze w interesie sprawy, ota­
czają się urzędową tajemnicą.

Tajemnicze Indywiduum Aresztowany na po­
lach Rakowskich przez pintonowego Derenia, ów 
tajemniczy mężczyzna nazywa się Jan Eatko. Po­
licy a krakowska odstawiła g« do policji w Podgó 
rza Przy konfrontacji aresztowanego z siostrą za­
mordowanej Kolasównej zeznała ta, że przypomina 
sobie, l i  kiedyś indytridoom to widział*, lecz nie 
pamięta, gdzie i w jakich okolicauoaciach. Śledz­
two wykazało, że aresztowany mieszkał w Podgó­
rzu przy W* Wąskiej u praczki Blaszkowej zż do 
8 września b. r., w którym to dniu przeprowadził 
się na Krowodrzę, do domu p Marcina Chwastka. 
Przeałuchany p. Cnwaatek poaat że aresztowany 
mibdzkał u niego od miesiąca, że uczył mu dzieci, 
oraz inkasował dla niego pieniądze. Z dotychczaso­
wych badań nie nabrano jeszcze pewników, czy are­
sztowany stoi w związku z zamordowaniem Kola 
sównej. ualsze śledztwo prowidzi ekspozytura to 
lit-yi w Podgórzu.

Z Podgorza w  połowie maja odDyły się, j*k 
wiadomo, wybory połowy Rady miejskiej. Przeć w 
w vboro» tym wniosła protest część wyborców  ̂ p. 
i żakiem Alekaanjrowiesem na czele Chociaż i na­
miestnictwo mogło protest załatwić w przertągn kil 
ku tygodni, sprawa ta wlecze nę dotąd a więc 
prawie pół roku. Wobec tego urzęduje jeszcze cią 
gle sta * rada Stosunki tt»kie nie odpowiadają in­
teresom miasta i dlatego żyezyćby należało, aby 
■prawa ta raz już załatwioną została.

Prawdziwą plagą lla mieuzkańeów Podgórza jest 
banda kilkunastoletnich wyrostków, która zajmuje 
podgórski most po oba stronacn i z natrętną zu­
chwałością narzuca się przechodzącej publiczności 
ze sprzedażą zapałek i czernldła, które to artykuły 
są do tego wyrobami obcych fabryk niemieckich 
Szczególnie ludność wieśniacza jest wobec tych wy­
rostków bezbronna. Władze powinny z całą energią 
ukrócić tem handel uliczny zarówno w interesie sa­
mych chłopaków, jakoteż i publiczności, której skar­
gi w tej sprawie słyszymy nleleJwie codziennie.

Z Białej piszą nam Dłagoletni barmistrz mla- 
ta B u ł - j , fabrykant Rudolf Lucaa, złożył swoją 

godn ść z powodu słabości. Wybór burmistrza od­
będzie się wkiótce. Dziwnem jest, że Polacy do­
tychczas w wyborach do Rady miasta żadnego 
prawie nie brali udziału, ptzez co Biała posiada 
czysto niemiecki zarząd gminny.

W Gorlicach we środę 18 b. m. o godzinie 6 
wieerorem odbędzie <dę zgromadzenie obywateli, ce­
lem omówienia sprawy wyborn posła na Sejm z 
kuryi miast. Jasło-Gurlice.

Pilzno. W  szkole naszej odbył aię dsia w nie­
dzielę poranek, poświęcony czci Tadeusza Kościu­
szki Zgromadziło się wiele młodzieży tutejszego za­
kładu i nanczTcielstwa. Przybył także p. Ujwary. 
Piękne słowo wstępne wywarło na młodzieży wiel­
kie wrażenie, które spotęgowało się jeszcze dekla 
macyą „Bitwy 1 »cławlckiej“ dafewczęcia z klasy 
V. tntejszej szkoły Da^ze punkty programu wy­
pełniły dtklamacye i śpiewy, ndatnie prowadzone 
przez p. Klicha. Urządzenie po toku jest zaałogą 
kierownika azkoly tntejszej p. J. Wojtanowskiego. 
zz co ma należy publiczne złożyć uznenie.

Tarnów. Na ostatulem posiedzenia Rady miej­
skiej obradowano w tialszym ciągu nad jiekącą 
sprawą wynagrodzenia miast za ubytek dochodu z 
powodu, wygaśnięcia prawa propinacji. Uchwalono 
rezolucję ka, Żygullńakiego aby wnieść petycję do 
Sejm a i wezwać posła Tarnowa do energicznego 
zajęcia aię tą sprawą, wnieść telegraficzne praed- 
stawienie do namiestnictwa i marszałka krajowego. 
Dr Rajipi.port za/ąJał poczynienia kroków, aby 
uzyskać wpływ co do rozdziało funduaaa prepina- 
cyjnego i odpowiedniego wynagrodzenia z powodu 
nowo wprowadzić aię mających opłat szynkarskich 
i koninmcyjnycb. Nadto poatauowionc udzielić po- 
pa’ cia petycji miasta Jarosławia w sprawie zmiany 
ustawy budowlanej, która ma być omówioną ul js- 
dnem z posiedzeń sejmowych

D r ’* 9, 10 i 11 odbył się staraniem kraj Związ­
ku ochotniczych straży pożarnych i komitetu miej­
scowego kurs pożarnictwa dla członkow Kółek rol- 
niczycb powiatu tarnowskiego W  wykładach teo­
retycznych i praktycznych pp Szczerbowskiego i 
Różyczki, instruktorów Zwląako lwow. oras dra 
Kowalskiego z Tarnowa, wzięło udział 32 uczestni­
ków. Egz imin dia zersistów oabył się w obecności 
dra Stojałowssiego, prezesa straży ochotniczej tar­
nowskiej, poczem rozdano świadectwa 26 uczestni 
kem.

Towarzystwo ogrodnicze w Tarnowie otrzymało 
od ministerstwa rolnictwa subwencję aa rok 1904. 
Subwencja ma być nżytą na obsadzenie dróg pod- 
miejskicn drzewami owocowemt, na urządzenie kur­
za ogrodnictwa dla nauczycieli azkół indowych, na 
założenie klika ogrodów szkolnych (Siemiechów i 
Bolechów), oraa na urządzenie kilku 1 idów wło­
ściańskich.

Dnia 14 b. m. ugbyło się posiedzenie wydziału 
Towarzyatwa Szkoły ludowej. Uzyskany z wystawy 
przemysłowo-rolniczej czysty dochód w kwocie 195 
koron przeinaczono na otwarcie szkoły analfabetów. 
Otwarcie szkoły dla mężczyzn i kobiet nastąpi 22 
bm , dla żołnierzy 1 listopada.

W  Towarzystwie literackie® im. A. Mickiewi­
cza prol Hommń wygłosił odczyt na temat: „Broni­
sław Treutowski 1 jego działalność literacka". Od 
cayt Leopolda Stafia w tym miesiącu odbyć się nie 
może z powoda niedyspozycji poety

Z Sambora piszą nam: Artysta-rzeźbfarz p Ta- 
deuiz Błotnicki przybył do Sambora celem dopilno­
wania należytego ustawienia wykończonego już pie­
destału do pomnika Tadeusza Kościuszki, mającego 
stanąć na placu Trzeciego maj* Fundament pod 
wspomniany pomnik zbudowany został jeszcze w 
sierpniu b r. kosztem tutejszej gminy. Po opłace­
niu kosztów przewozu i ustawienia postumentu, po­
zostanie w Lasie komitetu bardzo nieznaczna go­
tówka, o której powiększeniu pomyśleć powinni 
przedewszystkiem wszyscy ci obywatele, którzy do 
dnia dzisiejszego żadnym datkiem do tej budowy 
pomuika się nie przyczynili. Datiri przesyłać można 
na ręce p. Władysława Sknlicza

Lwowski teatr ludowy rozpocznie przedstawienia 
w sali „Sokoła" w datach najbliższych.

W Bielsku —  jak nam donoszą —  odbyło się 
zgromadzenie wyborców, na którem radca budowni­
ctwa Gńnther z Wiednia wygłosił mewę kandyda­
cką. Giinther ubiega się o mandat do Radj pań­
stwa z kuryi miast Bielsko - Skoczów - Citrumleń - Ja­
błonków opróżniony przez powołanie dra Haasego 
do Izby panów. Gflntoera jednogłośnie obwołano 
jako kandydata na posła. W vbór odbędzie się dnia 
25 b. m.

Zmarli.
Józef Z a g ó r s k i ,  naczelnik straży po; arnej w 

Przemyślu, b. brandmlstrz straży pożarnej w Kra­
kowie, imarł w Przomyśln

Franciszek Z a r e m o e ,  adwokat z Warszawy, 
zmarł w Zakopanem.

Wilhelm K o h m a n , emer. starszy ^adca skar­
bowy, w 79 roku życia zmarł w Nowym Sączu.

śniata.
Z Wirsz&wy
—  Z liczby 140 studentów Robyan nuiwersytetu 

warszawskiego, którzy podali prośbę zbiorową o 
p r z e n i e s i e n i e  i c b  do I n n y c h  u n i w e r s y ­
t e t ó w ,  23 zapisało się na uniwersytet petersbur­
ski, 25 aa moskiewski 18 na kijowski, 10  na 
cbaraowski, 6 na irański, 9 oa oleski, 9 na 
dorpackl i 14 do instytutu prawniczego w Jarosła­
wiu. W  niedzielę odbyć się miał drugi wiec stu­
dentów Roayan, w cela uchwalenia motywów prze­
niesienia się na inne uniwersytety. W i dług krążą­
cych wśród studentów wieści, opuszczenie prze* 
Bosyan uniwersytetu warszawskiego wynika z po 
budek następujących: 1 ) Solidarność kolezańska w 
sprawach zasadniczych, aby aUtwić Bindentom Pn­
iakom unarodowienie uniwersytetu warszawskiego: 
2 wynikające stąd nieporozumienia i zamieszki bę­
dą naruszały prawidłowy bieg nauk w uniwersyte­
cie; 3) obawy zamknięcia nuiwersytetu warszaws­
kiego.

—  Bada uniweisytetu warsi. otrzymała zawia­
domienie, że opracowany projekt n o w e j  u s t a w y  
u n i w e r s y t e c k i e j ,  stosownie do nadanej oue- 
cnie tym zakładom częściowej antoni mii, będzie ro 
zesłany radom ani wersy teckim w drugiej połowie 
październiki, dla dokonania poprawek i uwag, sto­
sownie do warauków 1 potrzeb miejscowych Dodać 
należy, że ruaa uniwersytetu jeaicze w r. 1901 
opracowała osobny projekt ustawy dla uniwersytetu 
warszawskiego. Ohecuie ciało profesorskie uznaje 
cały ten projekt za -zestarzały i nie odpowiadają­
cy waru .kom

—  Na bramie politechniki warszawskiej wywie- 
szuno ogłoszenie, w którem rada profesorów zawia­
damia studentów, że n i e m a  n i c  p r z e c i w  z b i e ­
r a n i n  s i ę  s t u d e n t ó w  w g m a c h u  p o l i ­
t e c h n i k i  dla oma.wiatiia swoich spraw Ogólny 
wiec będzie mógł się odbyć w dnia otwarcia poli­
techniki, które ma nastąpić najpóźniej 23 bm, Do 
tego czasu rada profesorów z e z w a l a  n a  z e b r a ­
n i a  g r u p o w e  s t u d e n t ó w ,  za poprzedniem je­
dnak zezwoleniem na nie przewodniczącego rady 
profesorskiej Na zasadzie tej uchwały odbyły się 
w ubiegły czwartek i piątek wiece studentów Ro 
sysn. Zebrało się około 200 studentów, obradowano 
długo, nie powzięto jednak żadnych uchwal

—  W i e c e  s t u d e n t ó w  w e t e r y n a r y i  od­
były się w piątek i w sobotę. Uchwalono domagać 
się, abv wykłady odbywały się przez 5 dni w ty­
godniu a dzień szósty i niedziela przeznaczone bę­
dą na zenania- Wybrano komlayę z pięciu, która 
opracować na Inny system wykładów Na ponie- 
dzWek wyznaczone wiec g r u p y  p o l t k i c h  s t u ­
d e n t ó w ,  u* którym obecui być mogą atudeDci in­
nych narodowości, ale tylko z prawem głosu do­
radczego. We wtorek o tej samej godzinie odbędzie 
się w l e c  o g ó i n o - s t n d e n c k i  w s p r a w i e  
p o l s k i e j

—  Ageneya petersburska koarnikuje, że na grób 
rektora Trubeckiego wysłany został wieniec metalo­
wy i  nzpieem: „Zacnemu człowiekowi, rektorowi
nuiwersytetu moskiewskiego —  m ł o d z i e ż  p o l ­
s k a  w W a r s z a w i e " .  Napis zamieszczono w 
języku polsKim.

—  U r z ą d  s t a r s z y c h  z g r o m a d z e n i a  
r z e ź n l k ó w  warszawskich wystąpił do inspekcji 
szkół z podaniom o zezwolenie na wykład wszyst­
kich przedmiotów w języku polskim, w izkole dla 
terminatorów raeźnicaych, ntrzymywanych aositen 
zgromadzenia rzeźuików.

— Powłtsła w Warszawie nowa spółka wyda- 
wuicaa, z celem wydawania od Nowego Reku ta­
niego peryod/cznego wydawnictwu, książkowego pod 
tyt. „Książnica polska". Starania o uzyskanie kon­
cesji są w toku. Kierownictwo wydawnictwa obbj- 
mie prot. Si6rzputowskl.

—  Trupa pani Siemaszkowej została już skom­
pletowana Do wybitniejszych sił natężą panie Da 
lębianka, Kotowicz, Modrzewska. Szumlańska, Bo 
gusińska,’ Olchowska. Kostecka. Sokolica; panowie 
Janowski, Sklrmunt, Borawskl, BogusińBki, Szczur 
kiewicz, Leśniewicz, Kostecki. Pani Siemasakowu 
rozpocznie przedstawienia w Mińsku.

0  DOBfa-robotniKa Z B i a ł e g o s t o k n  dono­
szą: P. Dawidowski wniósł do rafiy miejskiej pro­
jekt poczynienia starań o na lanie tak emu znaczne 
mu fabrycznemu centrum, jakiem jest Białystok, 
prawu wybierania własnego przedstawiciela od ro­
botników do Dumy, któryby bronił w niej speeyal 
nie spraw ludności roboczej.

Sprawnlk zabójcą. Z Sosnowcu donoszą, że tam 
tejszy sędzia sleaczy 1 -esziował strażnika ziemskie­
go Mirunskiego, jako oskarżonego o zabójstwo.

Z Grodna donoszą: W  gimuazyum m tkieir
w Grodnie 11 b m. po raz pierwszy po latach 60 
modlitwę w językn polskim odczytał ocień 8 klasy 
Michał Afonasewlcz.

Z Piotrkowa donoszą: Powstał projekt przenie­
sienia nrzędn gubernialnego s Piotrkowa do Lodzi

„ 0  du lleber Auguatln‘ i Dnia 10  b. m. przy­
padła 200-tna rocznica śmierci słynnej postaci 
z przeszłości W iednia, owego śpiewaka ludowego, 
który przeszedł do potomności pod imieniem „Der 
Hebe Angustin". Dnia 10 października 1705 r. 
nmarł w Wiedniu o w śpiewaK I muzyk —  „Sack 
pfeifer uud Bhukelsttnger" —  Angustin a pamięć 
o nim nie wygasł- dotąd w Wiedniu. Już w roku 
1679 w znanej naOwcza*, gospodzie „Znm roter 
Dzchsl" na Targowicy mięsnej (Fieischmarkt; wy­
stępował Angustin jako śpiewak iudewy ku uciesze 
gości NaówczaB panowała w mieście dżuma, i la­
dzie, nawet najodważniejsi, siedzieli w domu Do 
gospody „Zum roten Dachsl" przychodziło mało 
gości, mimo to jednakże Angustin nie tracił hnmo- 
rn i bawił gości swojomi śpiewkami. Właściciel 
gospody, P o t a s , w iedząc, że Angustin ściąga do 
niej gości dawał mu jeść i pić za darmo „ant 
Pnfl", jak mówią w Wiedniu. A śpiewak nie zo- 
6tał właściwie gospodarzowi dinżnym , gdyż każda 
jego piosenka była niejako reklamą dla Puffans 
Słynną ~tała się piosnka:
„O dn iieber Angustin, s!Geld is bin , BMensch ls

[hin,
O dn iieber Angustin, alles is hin!"

Trzeba wiedzieć, że „das Menach" znaczy tyle, 
co .skarb", kochanka, dziewczyna. Ooecnie wyro 
żenla tego nżvwają Niemcy dia oznaczenia dziew 
cząt z półświata W  piosnce tej mowr jest także 
o (lżnmie, konszy ją zaś refren:
„O, du Iieber Angustin, leg nur in ■ Grab dich

[hin,
O . du mein herzliebes W ie n , ailes is hin!"

Trunkiem me gardził naturalnie Augnstin. Pe­
wnego razu sam jeden siedział w gospodzie na 
Targowicy mięsnej, popłoch bowiem padł na mia 
sto, które się dow Itduało, że jakiś żebrak na ulicy 
umarł skutkiem zarazy Angustin upił się należycie,

i zamiaBi na przedmieście Landstrasse, gdzie mie­
szkał, poatedł kn bramie Zamkowej I wpadł da 
głębokiego dołu Dopiero rano spostrzegł, że leży 
na trupach, w dole, do ktorego wraucano zmarłych 
na dżumę. Pachołkowie miejscy wydobyli go stam- 
tąg Nic mu się nie stało: wieczorem śpiewał zno­
wu w gospodzie. —  Prutucy chcieli, swoim zwy­
czajem , zoskamotować dla siebie nawet Augusdns, 
i zackęli dowodzić, że wiedeński Augnstin wcale 
nie istniał, natomizit że »pib*ak tegu Imienia żył 
w Berlinie Ale historycy miasta W ieduis udowo 
dnili dokumentami że „der Hebe Augnstin" był 
dzieckiem Wiednia.

W ybuch W prochow ni, w  Rnder.dorfle w Sty-
ryi uaztąpił wybuch w faoryce prochu, a mianowi­
cie w pawilonie, gdsie mtęszano składniki prochu. 
Wybuch był Uk silny, że z budynku ślad nawet 
nie pozostał. W obrębie kilkaset metrów leżały roz­
rzucone szczątki maszyn, kół 1 nadpalonych oe.ee 
Czterej robotnicy stracili życie. Fabryka prochu 
w Rudersdorfie jest własnością Mayr’a i w osta­
tnich kilku latach był„ widownią częstych wybu­
chów.

Mąż i ŻOtlii. Przed trybunałem orzekającyas są­
du krajowego w Wiedniu rozegrał się jbden z 0- 
wych procesów, które w miastach wielkich należą 
ao zwykłego repertoaru sądowego. Ale tym rasem 
zwyczajny wvpadek karny dzięki okolicznościom, 
które dopiero w sali sadowej ns jaw wyszły, stał 
się wysoce charakterystycznym. Przed trybunułem 
karnym stanęła młoda kobieta, Józefa D obwinio­
na o sprzetiiowiersenie 270 koron z kasy Towa­
rzystwa opieki nad nbogiemi dziećmi szkolnemi w 
III azielnicy. Spraw _ była jasna 1 dopiero w sali 
sądowej uabrała dramatycznego powikłania Mąż 
Józefy, syn bardzo bogatych rodziców, poślubił ją 
z miłości, była bowiem ubogą, a rodzice jego twa 
żali to małżeństwo za mezaliauB. Z powodu roz­
rzutności został wzięty pod kuratelę, rodzice zaś 
wyrzekli się go własne z powodu meirliansu. —  
I człowiek ów, nie ansjąey realnego życia, ni pra­
cy, rozpoczął walkę o byt jako ag*nt pewnego to­
warzystwa ubeipiecaefi Nie miał pojęcia o pracy, 
więc żył zaliczkami i drobremt osznstwami, aż 
wreszcie dostał się do aresztu śledczego Ale przed 
tem jeszcie pewnego razu, gdy wyczerpał się kre­
dyt zupełnie, mąż Józefy D.. która była l skasentką 
towarzystwa cpieki nad dziećmi szkolnemi i miała 
szkatułkę z pieniędzmi, w ciąga dnia zainkssowa- 
nemi, u siebie, rozbił tę szkatułkę, zapłacił zaległe 
komorne, dług w sklepiku I u rzeźnika, a kilka 
koron zachował na później. Rzecz wyszła na jaw i 
Józefa przyjęła winę na siebie, mąż bowiem ołagał 
ją o to, mówiąc, że s*ę wetydzi przyznać do czynu. 
Podczas rozprawy sądowej, wezwany na świadka, 
mąż opowiedział przebieg zprzwy i Józefa D. zo­
stała uwolnioną, a za czyn ten jej mąż razbm z 
poprzedni* m. przekroczeniami będzie cdpowiauać.

Porucznik B iise , many autor powieści p. t.:
„Z  małego garnizonu", z powodu której musiał wy­
stąpić z wojska, został, wedle krąiący-h w Saar 
briicken pogłosek, zamordowany. Wedle innej wer- 
syi, sam sobie życie odebrał

Henryk lrv ln g , n-jznakomitszy dziś aktor aa 
gielski, nmarł nagle w Bradfordzlo. Wystąpił 
wieczorem w swojej własnej sutnee p. t. „Beket", 
przerobionej z utworu Tennysona > powróciwszy je ­
dnakże do botelu, zacboro* ał nagle i umarł w kli­
ka godzin później Jeżeli zważymy, że sceny an­
gielskie w przeważającej części majdają się na 
bardzo niskim poziomie artystycznym, to pojmiemy, 
te Irriug , który torował Szesap'rowi, tudzież in 
nym w'elkLm autorom drg.matjrsr.ym drogę do tea­
tru. położył zasługę nietylko jakc aktor, iecz tskże 
jako czynnik kulturalny. Z początka występował 
n i scenie w rolach bohaterskich lub amantów —  
atoli w r 1866 przerzucił się do ról charaktery­
stycznych , zwłaszcza szeKspirowskicn. —  Urodził 
się w r. 1838, 1 już jako 18 letni młouzieniee wy­
stąpił na scenie. Pracował długie lata na scenach 
prowlncyona'nych, aż wreszcie dostał s>ę io  teatru 
St. James w Londynie, gdzie rychło pozyskał sobie 
siawę W  r. 1683 i 1884 urządził z trupą swoją 
wycieczkę artystyczną po Stauacb Zjednoczonych. 
W  r 1895 w uznaniu zaoług, które położył, jako 
aktor i dyrektor teatru, otrzymał tytuł baroLeta.

Wilhalm Emete, znany malarz wybitny batali­
sta, amarl we Fryburga brrzgouskim, licząc 75 lat 
życia. Nu wystawie wlodehckiej otrzymał w r. 1873 
złntv medal n  „bitwę pod Langonbruck". Od roku 
1892 nie maiował wcale z- powsdu choroby oczów,

Z atru cL  ch loralem  Znany autor dramatyczny 
i krytyk teatrs'ny Swen Lange, mieszkający w Ko­
penhadze. zatruł się, wypiwszy w nocy dwie fla- 
szeczki chlorain. Stan jesro zdrowia budzi obawy. 
Telegram ten w swej lt-koniczności wywołuje wąt­
pliwość, czy ehodzi tutaj o wypaaek skutkiem nie­
ostrożności, czy też o zamrch samobójczy. Jak do­
nosi „Vos:sische Zeitnng" z Kopem ag: Swen Lan­
ge pracował obecnie nad wielką powieścią i późną 
nocą spać Idąc, zażywał dawkę chlorain, który jest 
środkiem nasennym Jedni powiadają,, że Drzer po­
myłkę wziął za wielką dawkę, inni zaś twierdzą, 
że chciał popełnić samobójrtwo, gdyż niepodobna 
przypuścić pomyłki, Bkoro zażyta ławka, byta 28 
rasy większą od normalnej. Podobno LaDg 3 miał 
w ostatnich czasach ciężkie troski, z których się 
nie zwierzał przed przyjaciółmi, gdyż jest usposo­
bienia samknlętego.

Okręt podczas burzy Okręt „Campania" został 
na oceanie Atlantyckim zaskoczony przez burzę, 
która na pokład rzucałi tak silne fa le, że woda 
po prostu spłukała z pokładu 5 podróżnych Teden 
bok okrętu tak się przechylił, że podróżni, st-ojący 
ca pokładzie, znajdowali się w wodzie po pas. Pu 
dróżm chwytali się kurczowo lin i bi ryery, ażeby 
stawił czoło falom , które rzucały ludźmi, ja* pił­
kami. Skutkiem tego J00 osób odniosło ciężkie 
r-ny. a wielu podróżnych ma ręce i nogi połamane.

Burze na morzu Sródziem nem . W  pobliża
Balearów szaleje straszna bDrza, uniemożliwiająca 
komnnikacyę okrętową.

T rzęsien ie  ziemi w Kaiabryl. Znany namraii-
sta Nowak, który sensację wywołał swojomi rewe­
lacjam i o pewnej roślinie, przepowiadającej kata­
strofy żywiołowi, ogłosił w „Nenes Wiener Tag- 
blatt" jeszcze we wrześniu, ze trzęsienie ziemi 
w Kaiabryl powtórzy się. Jakoż dnia 7 i 8 b m. 
nastąpiły w K&labryi ponowne trzęsienia ziemi. No­
wak ogłasza obetnie w wymienionym dzienniku no­
wą prognozę co do Kaiabryl, Mianowicie na pod­
stawie statystycznych obliczeń tudzież długoletnich 
latań  nad plamami i pochodniami słoneczne mi prze 
powiaua nowe trzęs.enie ziemi, które nzwiedzić ma 
Kalabryę w czasie od 30 b w do 3 listopada b. 
r. Nowak powołuje się ns teoryę angielskiego agro­
noma M&unaara w Greeuwich, który powiada, ze 
zabnrzenia ikutkiem plam i pochodni słonecznych, 
zwracające się ku ziemi nie zawsze prostopadłe ale 
także czasem i ukośne, wywołują doiznąwszy się 
ziemi, także i na niej zaburzenia Nowak twierdzi, 
że takie zaburzenia powtarzały się niejednokrotnie



n r  r o i ,

-ary, przy Cłem irzeete powtórzenie jest nujsll 
j s «  Oto* w Kai-tbrji trięsłcnie ziemi w czasie 
3 U b. a . do 3 listopada będzie truciem, a więc 
wdopodobnie najsiiniejszein. Zajmującą jeat rze- 

„ że poticzaz całkowitego zaćmienia słońca d. 30 
;pni& b. r. obaeiwowano dwio wielkie plamy na 
ńcu. One te plam? .były d z ziemi zgnbneml. 
Ina z nich, większa, wywołała dnia 8 września 
ęsienie ziemi w Kalabryi, Jraja «• i, mniejsza, 
wodowała poprzednio wybuch wnlaann Stromboll. 
x donoszą telegramy, w Reggio di Calzbrla w so- 
f  pupołudnin trwało prze* kilka sekund faliste 
tsleale ziemi

lianowanta Ceszrt samiaaowtł adoą gJrniozego r 
listerstwie skzrba St. Knctkiewiozi .ti.-nym i.dcą 
tbowym w okręgn kitjowej dyrekc/i ik&rbu we Lwe-

derownik ministerstw. oiwizty t.m ilko vat zastępcę 
ccyclela religii w IV we Lwowie k. K Dziu-
Isk ego, rzeczywistym nanczycielem religii rs -kit 
em samem gimnazynm.
S.ze k Lwrwska „giaisz Pyrekc-a pocst i tele- 
fów zamianowała. Pccztmistn.ami I kl«*j p 'itmi- 
Jw II kiaay: 3t. Smereczańsk ego w Tartakowie, Z. 
iweckiego w Niżznkowicarh, F. Ker tk e* Ic.za w Ru 
wie, 8 Ostaszewu iego w Jeziornej. W. Tom kie wi- 
w Oleacn, k! Wasilkowsuego w I łssskowctch, 8. 

klegi w Szczawnicy, E N» i.chownirgo w Ul. cl 
, B. jr*oitińskiego w Łące dla Jordanowa W Ba- 
.kiego w Nadbrieżu la 'uohej, A. Kobiersyńikieg.i 
lołyni dl u Zborowa, 3. Schwe f'era w Tymowej, Fr 
as a w Targc wiatach, A. Wernera w Finowie, J 

indę w Piknikach dla Pynjwa, 8. Anderlego w Mc 
nach dia Zai.ora I. Znamirowasiego w Sassowie J. 
indsicha ~w łłogowie, R Rumińskiego w Ustrzykach 
tych, J. Jaworskiego w Eabie, W. iiermanlsa w 
»r ;o, J. Fnppa w Starym Samborze, A C-eninga w 
daicy, R. Eppla w Nowem Siole zofo Fodwołcjsysc 

Dnttza w Baraatynie, J Stasiowa w Brzeakn, J. Do­
nat w Baligrodzie A. Ganię w Z -łow ath , X. L > 
•ńaziego w Mielnicy, A. Karasińskiego w Bieczu, L. 
pakiego w 8trńśach dla Łąki, L. Jarciyka w Woj- 
wie Birnacbeina w Maszynie, t A ek sandro wiczm 
Iryatynopoln, F. Kantora w Wiśnio wczyku. 
cztm atri imi II klasy oocatowego urzęduika pomo- 

zego A Hordyńakieg- ha Stróż i ekipedy—ita po 
igo R. Wulanakiego w Knrcsobie obok Uhnrwa dla 
my.
Izncztnle. Wie er Z tg" cgisszn: Cesarz n ad ł star­
ła radcy skarb-* emu krajowej dyrekcji skarbn we 
wie, Józefowi Waydowiczc ni, z ok.ryi przeniesienia 
t stan spoczynku, tytuł radcy dworu s uwolnieniem 
aksy

fepertoar teatru Miejskiego
7e wtorek: .Bagienko".
7e środę „Blrnanf.
Te ci wal1 sl .Bagienko*.
7 sobotę: ,Majstf"*, komedya w u ak*aoh Barn aa a 
n .
I i iediieię „Ponas iiły“.

3 .  Q t t b r > y e l i k a  ( K  p a k ó w )
a je, sprzedaje i najmuje —  fortepiany, pia- 
i, harmonie i P1 a n o l e  — krajowe i zagra- 
:ne —  nowe i przegrane —  za gotowkę i 
ity —  bez zaliczki

rzuciła się na niego i broniącego się zraniła dwu­
krotnie w lewą rękc K_niewskl dobył wówczas z 
kiesieni rewolwer i atrsolił trzy razy, trafiając 
żonę w prawą stronę szyi, ora. dwa razy w bok. 
Kaniewska op .d ł* na siemię; po chwili wpadła 
służba, przebyła policya i aresztowała go

Kaniewska, odwieziona do sspitala, umarli w 
drodze. Po dokonanej sekc/I je j iwłok, Kaniewska 
została pochowana na cmentaran krakowskim, a za­
bójca po dwumiesięcznym śledztwie stanął dzisiaj 
przed sądem, oskarżony o zbrodnię morderstwa z § 
134 k. k.

tzorprzwie przewodniczy wice, rezydent sądn kia 
jowe^o karnego dr D Pogorzelski, oskarża zaztęr 
ca proknratoia dr Brason, obwinionego broni ad w 
dr Gleitaman.

Na dalslejzzoj rcprat.ie Kaniewski, mężczyźni 
średniego wzrostu, blady, z dużą czarną brodą, dn 
czynu się przyznaje, :wlerdzi jednak, że ożył re 
wolwern w orronię koniecanej, prawie nieświado­
mie, gdy żona jego, kobieta młoda i niazwykl. sil 
na rzuciła się n i niego ■ nożem O pożycia rwo 
jem matżeńokiem mówi jak o ni, acaęściu, żonę 
oarizo kocnał, gotów był wszystko dla niej urzy- 
nić, a ona go zdradzała.

Świadkowie potwierdaili szc»egół przed zbj- 
iclem I po wyważeniu dr-Tri do pokoikn hotelowe­
go, poczem lekarze prof dr Waehboiz i dr Jan­
kowski dali orzeczenie co do przyczyny śmierci 
zabitej Kaniewskiej.

Obrońca dr G ^tsm kn podniósł w swej obronie 
wszystkie mementa, przemawiające na korzyść jego 
klienta który zresztą swój krwawy czyn popełnił 
w zaślepieniu i w obawie o swoje życie.

Na podstawie werdyktu przysięgłych , którzy 12 
głosami z a p r z e c z y l i  przedłożonym pytaniom co do 
morderstwa, zabój itwz 1 przekroczeniu obrony ko­
niecznej , —  trybunał wyda» wyrok c w i l n l a -  
jący Mikołaja Kaniewskiego od wiuy i kary.

O zabicie żony .
(Z sali lądowej.)

K r a k ó w ,  10 paidzlerafk*
V bieżącej (czwartej) kadencyi rozpraw karnych 
id sądem przysięgłych w Krakowie toczyła się 
iaj drnga z rzędu rozprawz, w której uz ławie 
sądnych zasiadł mąż, uakarżouy o zabójstwo 
snej żony Niessczęsnym bohaterem daisiejszego 
cesn jest nUjakl Mikołaj K -  n i e w s k i , który 
t 20 sierpnia b r. w boteln Warazawaklm a 
kowle zastrzelił swoją żonę Rozalię. W  swoim 
ile donosiliśmy obsiernle o tej tragedyl mafżeń 
>j, działaj w sprawozdania z procesu Listery ę tę 
ypomlr >my pokrótce jik  następuje 
(ico łs j Kaniewski, liczący lat 46, zami izalwał 
e w Warszawie jako właściciel piekarni oraz 
ch kamienic. Owdowiawszy dwukrotnie ożenił 
w lincu zeszłego Toku z 24-letntą kelnerką Ro- 
ą Heleną Wygryaówną. Tz namówiła go do po- 
:enia piekarslwa, co też uczynił, poczem pra- 
c odosobnić męża od reszty rodziny, doradziła 
wyjechać do Krakowa i tu założyć restaurację, 

iiewski zgodził się na ię prcpoiycyę i w maju 
* przybył do Krakowa w rsi z żouą i najmłod- 
n dzleeki m. Początkowe zamieszkali a ho la 
skim przy ulicy Floryansklej, poszukując za lo- 
-m odpowiednim na restauracyę. Dopomagał im 
em portyer hotelowy Franciszek Żmuda, 37-Ietni 
iwiec, z którym wkrótce aawa.K ścisłą anajo- 
ić. —  Wkrótce znaleaiouo dobrae rentujący się 
nk restauracyjny i trafikę przy ulicy Sławkow- 
»j 1. 6 i wydzierżawili go natjchurast D i »U- 
l gości uaiezał i Żmuda, który porzucił służDę 
hotelu i niemal cały dzień przesiadywał n Ra­
wskich.
Dnia 11 b. m, amuszony był Kaniewski wyjechać 
krótki eaas a Krakowa. Skorzystała z tego żo- 
i zabrawszy pieniądz^ z całodziennego Jargn 

kła z domn, pozostawiając list do męża z tswia- 
nieniem, że wyjeżdża na tydzień do Warsaawy. 
niewskL, nie przeczuwając nic złego, uwierzył 
won żony. Po parn dniach atoli dowiedział się 
jednogu ze iwych znajomycn, że żona jego mie 

:a ae 7 madą na Prądnika Czerwonym. Udał się 
ęc tam w piątek po południn i rzeczywiście nj- 
ał swą żonę śpiącą na łące; obudził ją, lecz ona. 
law ssy męża, uciekła.
Dnia 20 sierpnia dowiedział się Kaniewski, że 
na jego zamieszkała w hotelu Warszawskim, po 
em ma zamiar wyjechać do Warszawy. Kaniew 
f zrezygnował juz z namawiania Zony do po- 
rotu 1 postanowi* jedynie odebrać od niej pier- 
ień z brylantem, oędący jego własnością. W  tym 
ln udał się o godzinie 9 rano o pomoc do poli- 
1. Dano mu do tnwarayslwa agenta policyjnego 
rąplowsklego. W  hotelu Warszawskim znali żli 
oczywiście Kaniewską, tamiesikałą w pokują nr. 
7 pod nazwiskiem Maryi Kubik, żony kelnera, 
a wezwanie agenta nollcyjnego, by awróciła ów 
>rścień, początkowo twierdziła, że zastawiła go 

.z w lombardzie, następnie jednakże przyznała, 
i ma go przy sobie i obiecała zwrócić. Przytem 
l lała, że po namyśle postanowiła powrócić do mę- 
a. Agent policyjny, słysząc to i sądząc, że między 
talżonkami nastąpiła już zupełna igoda wyszedł i 
łyszał jedynie ze schodów trzask zamykanych na 
dacz drzwi.

Po chwili służba hotelowa usłyszała z pekoja 
huk strzałów; wyważono więc drzwi i zastano Kz 
niewskiego z rewolwerem w reku. zaś kooletę le­
żącą na atemi zbroczoną krwią dcenę, jaka się 
rozegrała w pokoju po wyjściu agenta policyjnego, 
opisał Kaniewski w następujący sposób:

Gdy zost&ii sami, żona jego podbiegła do drzwi 
i zamknęła je na klucz, poczem, stanąwszy opodal 
trzwi, izybko wydobyła nóż I odezwała się do nłe- 
fo „ Ja3ne pioruny cię ta przyniosły* Zakłaję clę, 
ak wieprza *! Kaniewski począł wołać u pomoc I 
adzwonił dwukrotni*, us słnżoę; wówczas łona

Ostatnie Wiadomości.
— M i a n o w a n i e  d r a F o r z t a  s z e f e m  

s e k c y i  w m i n i s t e r s t w i e  k o l e j o w y m  
stanie się prawdopodobnie wkrótce faktem do­
konanym. -Jak donusi „Kunservative Correspon- 
denz“ poaeł dr. Forzt, który jest stKretarzem 
Izby handlowej i przemysłowej w Pradze, ma 
objąć kierownictwo sekcyi dla spraw kotu er cy- 
alnych. D r Forzt, jako poseł przedstawił sprawę 
ewentualnej tom m acyi swojej do rozstrzygnię­
cia klubowi młodoczeskiemu. który oświadczył, 
że to jest sprawa prywatna, którą rozstrzygnąć 
może sam p. Forzt. Natomiast „Politische Kor- 
responaenz-  donosi, ze z powodu rozmaitych 
wątpliwości, podnoszonych z wiela stron, sprawa 
ta nie zeszła wprawdzie z porządk" dziennego, 
a le  z n a j d u j e  s i ę  o b e c n i e  n a  d a l e k i m  
p l a n i e .

O nominacyi dra Forzta otrzymała „Polnische 
Korrespondenz11 od jednego z pusłów polskich 
inform acje, które potwierdzają zapat-ywanie, 
wyrażone przez ,Politiscbo Corrcspondenz1*. Czy 
obecne pogłoski o nom inacji p. Forzt» mają 
realną podstawę, poseł ów nie wie, alo fak t że 
sprawa Ta ciągle się narzuca, jest dowodem, iż 
powołanie dra Forzta do ministerstwa kolei by­
łoby n a j n i e s z c z ę ś l i w s z y m  pomysłem. 
„Gdy wyłoniła się kandydatura dra Forzta na 
szefa sekcyi. —  powiada ów poseł —  mówiono 
w Kole polskim: „ P r z e d  s z k o d a m i ,  k t ó r e  
dr F o r z t  a w o j ą  p o l i t y k ą  t a r y f o w ą  z a ­
d a ł b y  n a s z e m u  t r a j o w i ,  m ó g ł b y  q » b  
o c h r o n i ć  j e d y n i e  p o l s k i  m i n i s t e r  ko -  
l e F .  A le skąd wziąć tak Bagle polskiego mi­
nistra kolei? Dotychczasowy skutek całej akcyi 
jest ten, że w ministerstwie kolei panuje s z a ­
l o n a  g o s p o d a r k a ,  ponieważ żaden wyższy 
urzędnik nie jest pewny swej posauy. a najwa­
żniejsze miejsca są obsadzone prowizorycznie 
A wszystko na to, żeby p. f  orzt nie zatruwał 
życia choremu pana Pacakowi’ Sądzę, ze tru­
dności, które p. Forzt czyni prezesowi klubu 
czeskiego, nie są tak niebezpieczne, jak opór 
owych kół parlamentarnych, które nie potrze­
bują krępować się sprawą karności klubu cze- 
skiegoM.

E r o o l ł a  l«rowsk%.
L w ó w .  16 pazdziermaa. 

Poświęcenie nowego kościoła. Wczoraj prsed
południem odbyło się w obecności namiestniaa, 
marszałka krajowego, posłów sejmowych, ducho­
wieństwa, naczolników władz rządowych i autono­
micznych, generallcyi, oraz wielotysięczn -go tłomn 
wiernych uroczyste p o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i  t 
w ę g i e l n e g o  pod budowę nowego, monnmental 
nego k o ś c i o ł a  ś w. E l ż b i e t y  na placu Sol&r- 
n i w stronie głównego dworca kolejowego Gero 
moniału kościelnego dopełnił ks. arcybiskup Biiccew 
ikl który również wygłosił podniosłe kazanie.

Na tutejszej poiiiechnici odbyło się dzisiaj 
przed południem w obecności najwyższych dostoj­
ników świeckich i duchewnych, oraz przedstawi­
cieli władz, o t w a r c i e  n o w 6 g o  r o k u  s z k o l ­
n e g o .  Po naDoieńitv. ie w kościele św Ma-yl Ma­
gdaleny zebrano się w anli politechniki, gdzie prze­
mawiali najpierw prorektor S y r o c z y ń s k i ,  a na­
stępnie nowy rektor W l d t .  Uroczystość zakończył 
profesor B y n i e w s k l  odczytem o dronnonstrojach.

Z teatru lwowskiego. W  sobotę wystawiono n 
na i (równocześnie z Krakowem) sztnkę, Gorczyń­
skiego p. t. .Bagienko*. Artyści nasi wybornie 
wywiązali się z zadania. Pierwsze miejsce należy 
się p. F e l d m a n o w i  w roli Wojnlczk*. Rolę He­
leny grała p C z a p l i ń s k a ,  Przy sta nskiego p. 
K l i m o n t o w i e  z. 2 ról drugorzędnych -asłnguje 
na uwagę gra p. F r i t s c, h e g o (Jerzy Wielohradz- 
fci). Jeżeli już w sztuce „Macierzyństwo* p. Frtlsche 
okazał się wybornym artystą, w „Bagienku* agrun 
tował jeszcze mniemanie, te stanie się wkrótce ar­
tystą niepośledniej miary.

Wybór Korfantego. Młoazież zebraca w Caytei 
nl im. Borelowskiego dnia 14 b, m przesłała do 
posła Korfantego telegram następującej treści

„Młodzież narodowa rzemieślnicza i robotnicza 
Lwowa, odczuwając radość z powodu świetnego 
tryumfu polskiego ludu roboczego, przesyła ŻTCzeni 
nadal równie rknteeznej pracy narodowej

Wioc burmistrzów, który się odbył wczoiaj, po­
święcony był głównie „prawie propinacyjnej, doty­
kającej tak żywo interesów miejskich. Dyskusja 
byU o—dzo ożywiona, a jej zasadnlczzm motywem 
oyły dwie myśli:

1) Że przyznane miastom wynagrodzenie należy 
się im a mocy nstswy, nie jest aać żadnym podar­
kiem dla tych miast

2) Że wynagrodzenie oznaczone ryczałtowo, a nie 
p r o c e n t o w o ,  jest dla miast tych krzy wdząne,

gdyż wyklucza fwlęt ®z7 udzie’  miast w tbin źródle 
dochodu na prr^ezł ość nie uwzględniając dostate­
cznie kulturitlnyń h żądań, jakie miasta mają do 
spełnienia

Posłowie z miast ot Tzyuwli więc polwcenie, ite- yotlu ZlTnSZPnla, fkSDloaOWafo pst»rda, któ- 
by w tym duchu p.r*c owali na i  zmianą podtano-frej wybnch powiększył jeszcze  panikę 
wień projektu Wydalało:', krajowego.

uroczystości zaśpiewano nymr carski, z k i l k u  
s t r o n  z a c z ę t o  g w i z d a ć .  Wielu oDecnycb 
r z n c i l o s i ę d o  d r z w i ,  a b v  s i ę  w y d o ­
s t a ć  ze s a l i .  Wśród powstałego z tego po-

Strejk Introligator*1 fł. Zgromadzeni majstrowie 
uchwalili podwyższyć pt robotnikom w dzień po­
wszedni o 10 a robo*rt.lr om o 5 */#, za, robotę poza 
godzinną o 30, a w duje świąteczne o 50°/,. Ta­
kie też ultimatum przęsła’ 1 kociitetewl stiejkowemu 

tym dodatkiem, ie  jeślf *o poniedziałku czeladni­
cy nie staną do pracy, ma tswowie wrócą im Ksią­
żeczki i dotychczasowe ust*, ipetwe uznane zostaną 
za nieważne

l Rosji i zaboru
U r z ę d o w n i e  s k o ń c z y  Ł-a s i ę  w o j n a  

n a  „ d a l e k i m  w s c h o d z i  e “- Obie strony 
wojujące ratyfikowały traktat p te^łj^wy w  Forts- 
mouth. Rozegrał się tedy ostati li akt wielkiego, 
epokowego, dla Rosyi i Japonii. t łdarzeiua.

W  Rosyi samej atoli daleko Bo ułożenia się 
potojow ycb stusnnkćw — Tuż r miy, ogłoszenie 
s t a n u  w o j e n n e g o  s y M o s k  w i e .  T y f l i -  
s i e  i K i j o w i e  dowodzi, że re woiucyjna ru­
chy nie przestały się objawiać w caracie, .lecz 
żłobią sobie nowe koryta W s a i iy ir  Pef„erg- 
bnrgn przjszło wczoraj do burzliy ych m/.nife- 
stacyj podezss pogrzebu księcia T r  u b e r ^ k i e -  
go-

(Telegramy ;N. Reformy* z 16 pazi Ul* rnlita). 

RatyFikacya pokoju
Pete"sburg. Pet. Agencya donosi: czoraj o

godz. 3 po południu zawiadomił aais rykański 
ambasador oficyaline niifflidtra spra^ zagrani­
cznych o r a t y f i k a c j i  t r a k t a t  u p o k o ­
j o w e g o  p z e z  m i k  a da,  Równocw śnie miał 
francuski poseł w Tokio zawiadomić rząd ja ­
poński o podpisaniu traktatu przez '•cara.

Petereourłj. Dziennik urzędowy ■ ogłasza k o­
munikat w sprawie r a t y f i k a c y i  podpisane­
go wczoraj przez cara t r a k t a t  u p o k o j o ­
w e g o  w P o r t s m o u t h .  Traktsd wchodzi w 
życie z dniem 15 października i u «a być wkrót­
ce ogłoszonym

Termin zwołania Oumy
Petersburg. D u m a  b ę d z i e -  " z w o ł a n ą  n a  

27 s t y c z n i a .

Przygotowania da sesyi; „Dumy**.
PetersDurg. (Pet. ag. tei >. ftaaa państwa 

wstrzymała ns rozkaz cara ; tr.aczną część 
»wtj ustawodawczej działalności i odesłeł* 
przedłożone jej p r o j e k t y  usta w do poszcze- 
gólnycn m i n i s t e r s t w ' ,  celem \m  eeienia ich 
w D u m i e  p a ń s t w o w e j .

Zmiany w naczelnych stanowiskach.
Petersburg. Słychać, że P o b i e d o n o s c e w  

i minister skarba K o k o w c e w  m ają podać się 
do dymisyi.

W  mającym być utworzonym gabinecie mi­
nistrów. prócz ministerstwa policyi, ma być cak- 
że kreowane ministerstwo handlu. Ministrem 
handlu zostać ma w ks. Aleksy W i c , h a j ł o -
w  i c z. . , . .  ' - .

J e s z łz i «ię b iją.
Cherbin. (Doniesienie petersburskiej Agencyi 

telegraficznej). W  strefie neutralnej z a o p a ­
t r u j ą  s i ę  J a p o ń c z y c y  w ś r o d k i  ż y ­
w n o ś c i  d l a  a r m i i  k o r e a ń s k i e j .  Wojska, 
rosyjskie zabrały ’m 10.000 klg. zboża i powną 
ilość bydła. Rosjanie u j ę i i t e ż  u z b r o j o ­
n y c h  J a p o ń c z y k ó w ,  którzy prowadzili 
transport.

Jeszcze kontrabanda wojenna.
Londyn. „Times** donosi z T o k i o :  Amery­

kański parowiec „Centenial*, płynący do Wła- 
dywostoku, z o s t a ł  d n i a  12 b. m. p r z e z  
J a p o ń c z y k ó w  z a b r a n y .

Mobillzacya na Kaukazie.
Petersburg. (p et. ag tel.). Rozpoczęta już 

mouMizacya rezerwistów w okręgu wojskowym 
k a u k a s k i m  dotyczy, w myśl ogłoszonego 
wczoraj ukazu carskiego, okręgów K u b a ń  i 
T o  r e k ,  oraz gubernii t * u r o p u l s k i e j , a  
s p o w o d o w a ł a  j ą  o b e c n a  s y t u a c j a  n a  
K a u k a z i e

Zniesienie stanu wojennego.
Odessa. Naczelnik miasta ogłasza, te na mo­

cy  ukazn z dnia 13 b. m. z n i e s i o n o  s t a n  
w o j e n n y  w naczelnictwie miasta i w powie­
cie. Ogłoszono stan ochrony wzmocnionej w  mie­
ście.

Pogrzeb ks. Trubeckiepo
Petersburq. Zwłoki ks. T iubeakitgo zostały 

wczoraj przy wielkim udziale publiczności, 
zwłaszcza studentów i robotników, przewiezione 
na dworzec moskiewski, skąd osobnym pocią­
giem będą przftw ezione do Moskwy —  Wśród 
wielu wieńców znajduje się także w i e n i e c  
o d  c a r a

WIBdcń. Do „Mitags Zeituug" donoszą z Pe­
tersburga: Przewiezienie zwiok rektora Trnhe- 
ckiego na dworzec było olbrzymią manlfesta- 
cyą, jakiej Petersburg jeszcze nie widział. —
Nieprzeinane tłumy ludu ze wszystkich warstw 
społecznych wzięły udział w pochodzie. Setki 
wieńców pokryły trumnę.

Zaburzania w Petersburgu.
Petersburg (Doniesienie petersburskie- Agen­

cyi telegraficznej). Podczas eksDortacyi zwłok 
ks. TrubecKiego tłumy, nie mogące się pomie­
ścić w obrębie dworca koiejowego, zapełniły 
zDitą masa plac Znamenskaja. Gdy nagle padł 
strzał r(wo'werowy, kozacy i żandarmi zaata­
kowali tłumy I rozproszyli je

Po odejściu pociągu  ze zwłokami ks. Trube- 
esiego pusnwały się tłumy, niosąc czerwone 
sztandary, p0 Newskim Prospekcie. Policya i 
wojsko rozproszyły zebranych. Jednanże wkrót­
ce zebrały się tłumy ponownie, a natrafiwszy 
koło uniwersytetu na żandarmeiyę i konnicę 
obrzuciły je kamieniami. Część tłumu, która nie 
mogła się schron-ć w gmachu uniwersytetu, po­
licya rozpędziła. Uwle osoby odniosły rany.

Poglądy konserwatystów.
Petersburg. Przybyło tu około 1000 przed­

stawicieli k o n s e r w a t y w n e j  p a r t y i  r o ­
s y  j s k ! e j z ks. Sze/erbalowem i ks. Szere- 
metiBwem aa czele. Mają oni carowi przedło­
żyć sprawozdanie z obecnej syiuacyi, a miano 
wicie, ie  dzisiejsze rządy ustąpić muszą miejsca 
innym, jeżeli Ro^ya nie ma runąć. Dziś silnej 
dłoni wiadzy nigdzie nie wmać. Deputacya za­
mierza uczynić carowi propozycyę, aby o b e ­
c n i  m i n i s t r o w i e  u s t ą p i l i ,  a w ich miej­
sce powołani zostali ludzie p r a w d z i w i e  e- 
n e r g i c z u i

Sensacyjna wiadtmość.
Londyn. „Observer“ donosi, że 1 lutego b. r. 

zawarty został między Rosyą z jeanej, a Niem 
a*ml I Auctro-Węgrami z drugiej strony, tra­
ktat na wypadek rewolucyl w Królestwie Pol- 
sklem. Na mocy tego traktatu Niemej i Au- 
sirya miałyby w takim razie wystawić razem 
d w i e  d y w i z j e  w o j « k a w  pogotowiu woion- 
nem Traktat ten miano zawrzeć na żądanie 
Niemiec.

ła jna drukarnia.
Witebsk. (Pet. ag. tel.). Odkryto tu tajną dru­

karnię 1 skład zakazanych pism z pieczątką
komitetu socyalno-rewolucyjnego; 30 osób u 
więziono.

Wykreślenie wielkiego księcia.
Petersburg. Dziennik urzędowy donosi. Roz­

kaz dziennj z dria 15 b. m. zarządza w y k r e ­
ś l e n i e  z l i s t y  a r m i i  w i e k i e g o  k s i ę ­
c i a  C y r y l a  W ł o d z i m i e r z o w i c z a .

z protestem przeciw rezolucjom, u- 
w Rjecc. Zgromadzenie to zostało

Wybuch petardy w szkole.
Petersburg. Gdy w V gimuazyum podczas

TMciiur i leispiiiiuń
wiadomości „fi. Reformy*'

z dnia 16 października

Wleaeń. W ogólnych posłuchaniach przyjął 
cep^rz miedzy nnymi dyrektora kolei państwo­
wych we Lwowie, radcę dworu R y b i c k i e g o .

Konstantynopol. W czorajsza odpowiedź Porty 
na zbiorową notę mocarstw w sprawie rozsze­
rzenia kontroli skarbowej w Macedonii, wypa­
dła z n o w u  o d m o w n i e .

Przesilenie węgierskie.
Wiedeń. Dzisiaj w południe przybyli tn z Bu­

dapesztu prezydent węgierskich ministrów F e- 
j e r y  a r y ,  minister handln V ó r e s z  i seare- 
tarz stanu w ministerstwie finansów dr P o  
p o r  i c.

Wiedeń Baron F e j e r v a r y  w towarzystwie 
węgierskiego ministra handlu Vórósa i sekreta­
rza stanu ministerstwa skarbu P o p o w i c s a  
przybył do Wieania i popołudniu Drzyjęty bę­
dzie Da posłuchaniu u c«sarza.

„N. Fr. Presse“ , donosząc o tem, stwierdza 
przy tej sposobności, że podróż Feieryarego nie 
pozostaje w związku z powtórną jego nomma- 
cyą na u rezydenta wągiersaiego gabinetu, b o 
t a  n o m i n a c j a  j u ż  j e s t  t a k t e m  d o k o  
n a n y m  („D ń  Zeit“ twierdzi inaczej Przyp. 
koresD.), lecz dotyczy spraw ekonomicznych i fi­
nansowych. Mianowicie cesarz wysłuchać pra­
gnie iuformacyj w dziedzinie spraw finanso­
wych i ekonomicznych i tych propozycyj Fe- 
■ervarego. które gabinet jego zamieszcza w swo' 
im programie Między innemi propozycje doty­
czyć będą traktatu cłowo-handlowego.

Przeciwko Niemcom.
Opawa. W czoraj przed południem odbyło się 

w Morawskiej Ostrawie w „Narodnim Domu*4 
zgromadzenie c z e s k i e  przy udziale 700 osób. 
Zgromadzenie n"ało s d o k o j n y przebieg. —  
Uchwalono reze'ucye, oświadczające się za 
w a l k ą  na  r z e c z  p o w s z e c h n e g o  p r a ­
w a  g ł o s o w a n i a  i za ekonomiczną walką 

Niemcami. Po zgi omadzenin około 1200 osób 
wśród gwizdów i krzyków ndało się w kierun­
ku r y n k u .  Na ulicy Grodzkiej żandarmeryŁ 
rozprószyła demonstrantów Policya aresztowała 
trzy osoby Z Opawy przybył tu batalion pie­
choty.

Za pows28chnem glosowaniem.
Opawa. W czoraj przód południem odbyło się 

tn zgromadzenie robotników czesko-narodowj ch 
z udziałem 2000 osób. Na porządku dziennym 
stała polityczna sytuacya i walka za powszech­
nym piawem głosowania. —  Po zgromadzeniu 
uczestnicy u śród okrzyków na rzecz powszech­
nego prawa głosowania udali się przed gmach 
rządowy, poczem w spokoju się rozeszli. Pó­
źniej pojaw.ła się deputacya zgromadzenia u 
prezydenta krtiju i wręczyła mu petycję  za po- 
wszechnem prawem głosowania

Po południu odbył się zjazd śląskiej organi­
zacji socyalno-demokratyczncj przy udziale 500 
osób, w tem 76 uelegatów z 32 miejscowości 
śląskich. Na porządku dziennym stało rowńież 
powszechne prawo głosowania. Zjazd uchwalił 
odnośną rezolncyę Po zgromadzeniu około i 000 
osób udało się przed gmach seimowy i rządo­
wy i wznosiło okrzyki za powszechnem pra­
wem głosowania, poczem w spokoju się roze­
szli.

Opawa. W czoraj odbyły się dwa zgromadze­
nia: czeskich socjalistów  i partyi socyalno-de- 
mokratycznej. Na zgromadzenie partyi socyał- 
no-demokratycznej przybyło 500 uczestników, 
między nimi 76 delegatów z 32 miejscowości 
na Śląsku. Referował o powszechnem prawie 
głosowania poseł E l d e r s c h .

Z Sejmów krajowych.
Berno M. Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu 

zgłoszono interpelacje z powodu czeskich i nie­
mieckich napisóf na gmachu sejm owym , oraz 
wniosek nagły Niemców o ochronę niemieckie, 
mniejszości Pos. S jtra  n sk y i tow. zgłosili 
wniosek nagły o zaprowadzenie prawa głoso 
wania i wyDor komisyi, któraby do dni czter 
nastu zdała w tej nrerze sprawę

niadzenitj
chwalonym _  
przez socyalidtów” ; realistów, którzy przybyli 
w większej liczbie, r o z b i t e ,  Już podczas wy­
boru prezydynio powstała w i e l k a  w r z a w a .  
Zwolennicy partyi prawa, nie mogąc dojść do 
głosu, o p u ś c i l i  z g r o m a d z e n i e  i udali się 
przed pomieszkanie posła dra Franka, któremu 
urządzili ^wacrę. —  Następnie demonstrowali 
przed pomieszkaniem Dosła Arambasicza. Gdy 
zwulennicy Starceyicza opuścili zgromadzenie, 
wyszli także sccyaliści i realiści, a udawszy 
się na plac Zriny^go, wznosili okrzyki „Ż m o l“ 

korzyść rezolucyj, uchwalonych w Rjece i
waze^hnago prawa głosowania. Zresztą spo­

kój nie został zakłócony.

Przeciw Wiechom.
Paryż „Eclaire** atakuje wioskiego ministra 

opraw zagranicznych z okazy i ostatnich rewe- 
lacyj D ebassćgc i zarzuca mu d w u l i c o w o ś ć ,  
ponieważ rzekomo doradzał F rancji s t a w i a ­
n i e  o p o r a  woboc żądań Niemiec, a równo­
cześnie był zdecyaowany wytrwać w trójprzy- 
mijrzs i stanąć w razie woiny po stronie Nio? 
miec.

Rozwiązanie unii szwedzke norweskiej.
Sztokholm Specyalna kom isja parlament* 

przyjęła wn-oski iządn w sprawie z n i e s i e ­
n ia  a k t ó w  p a ń s t w o w y c h ,  odnoszących 
się do u n i i ,  i upoważniające rząd do uznania 
Norwegii za państwo samoistne, o-ar w spra­
wie usunięcia z flagi z n a k u  u n i i

Wiec anarchistów.
Barceiona. Policya zakazała odbycia zapowie­

dzianego na wcBoraj meetingu a n a r c h i s t y -  
c x n e g  o.

Gdpiiwisddainy ra&iktoy i wydawca 
l & I c j J b i  M , . a i Ł O d i s a M i L

muidji

S l  EL
(Am knfr w łgn  asjsia m  geaModw* r i  

BsiatkiW i),

Dr Im, Friedmana
specyalM a chorób kobiecych, powrócił i ordy­
nuje od 3— 5 po południu przy ulicy św, Sdba- 

styana, 2, I piętro. Telefon 459.

Prof. Dr Ludomił Korczyński
powrócił, ordynuje od 3 —4 (Koper tik*., 2).
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rtozbite zgromadzenie.
Zżgrzeu. (Doniesienie węgierskiego Biura ko­

respondencyjnego). Na wczoraj zwołano zgro-

Jozef Sfiassar w Krakowie
ul. Floryańska I. 15. noleca

na lesień i zimę now ości we wełnie, jedwabiu, flananelacf i larchek  
ort*  ogromny w ybór k o n fe k c ji  dziecięcej — „d la  panienek do łat 16dla

ch łopców  do lat 14-ta . 
towar donorowy — Ceny umiarkowane

f l f Fm
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„  j 3 L  M  S 4*
HA I  O K  sprzedaży rzeźb i ohraaćw 
artystów polskich, otwarty wJĆUienw 
w dni powszednie od 10 do 1 zrań*- 

i od 2 do 4 po poło dni o.
D l / d  U r n i k h  5 .  5 i»  p & r l e r / c .

8122 13 0

Zarządca dóbr
teoretycznie i praktycznie wykształcony, w śre­
dnim wibku, puaznkuje posady. W . S o w iń s k i ,  
P r z e m jć l ,  nl. Cicha 1. 5, II p. 3587 2 3

Poszukuje się

agenta podróżującego
z własnym wozem i końmi ao rozprze- 
aaży sz&t kościelnych za prow izje. —  
Y ^ n n g .n a  k a m y a  w  g o t ó w c e  l u b  
z a b e z p i e c z o n a .

Zgłoszenia listowne lub osobiste pod 
„ L i t u r g i a 44, K r o s n o .  3434 6 6

I
nteligentny i zdolny handlow iec, 

lat 25 , poszukuje w celach ma­
trym onialnych znajom ości

PfcNSYONAT
dla źle mówiących, głucnoniemycn 

i jąkających się dzieci

LEONA i A. B. STĘPÓW SlCICH
(art, dram. teatru miejskiego w Krakowie,

t806 Kraków, ul. Długa Nr 13. 41 51
Udzielam takie lekcyj dykcyi i deklamacyi 

osooom choącym bię poświęcić sztuce teatral.

L. 4227. 3613 1 2

któraby posiadała przy  na jurniej 3 0 0 0  
koron gotów ki, bo chce pow iększyć 
interes.

Fotogra  ie przesyłać pod „ H a n ­
d l o w i e c  Ł .  K . “  do Adm ini- 
stracyi „N ow ej R efoi m y“ . P ysk re- 
cya  zapewniona. 3583 2 3

Zaiozon y w r. 1872

BRACI TREMBECKICH
p r z y  u l .  R a k o w i c k i e j  1. 7 ,

podejmuje się wszelkich robót w za- 
fcres Kamieniarstwa wchodzących, tak 
w miejscu, jak i na prow incji, oraz 
poleca ogromny wybói gotowych po­
mników i groboweow familijnych po 

cenach bardzo mch. 2063 56 o

ma do sprzedania: 2990 13 0
Sekretarz (antyk) inkrust. z bronzami, Garni­
tur mahoń, rzeźbiony, Szafy (antyczne) inkruBt. 
i rzeźbione, Lustra Biurka mahoń., Żyran­
dol z bronzu (antyk), Kandelabry, Porcelana 
i wiele innych pię' ch nkazÓT antvci jych, 
jakoteż i mebli zwykłych to jest: Garnitury, 
Szafy Biurka Łóżka, I astra, Stoły i t. p., 

oraz uarderoba
Ł e o p o l d y n a  M u o h o w c k a ,

Kraków, ul, Szewska Nr 5, p I.

Konkurs.
Na posadę prowizorycznego in s p e ­

k t o r a  p o l i c y i  m ie js k i e j  w W .eli- 
czce za wynagrodzeniem w kwocie 1200 
koron rocznie.

W yiragane są:
1) kw alifikacje w myśl rozp. Wydziału 

krajowego z 29 nmja 1901 D. n. k. 
Nr 67,

2) dowód dotychczasowego zatrudnie­
nia,

3) nie przekroczony 40 rok życia,
4) dobry stan zdrowia.

Podaria, w których ma być wyra­
żony ewentualny-stopień pokrewieństwa 
z urzędnikami, dal' j członkami Magi­
stratu i Rady miejskiej w W i luzce. 
należy wnosić do d n ia  3 0  p a ź d z i e r ­
n ik a  1 9 0 5 .

Magistrat król. woln. górn. miasta 
W ieliczka 14 października 1905.

Wict-bnrmissrz;
J )r  Ł u s z c z k ie w ic z .

Najprzedniejsza herbatę OEYLON

„Rangalla Ceylon Tea(
pod własną marką ochronną: „ P A L M A 4

importowaną wprost z Ceylonn a urzęlownie chemicznie nadana

o .on i. R °r' 1‘40 Nr. I po cenie ^  n za 1 paczkę 125 gr. netto

(przy odbiorze 1 Kg. naraz, tran ko opakowanie i porto do każdej miejscowości austr.-węg.j
poleca

I 1 A W E Ł K A
ces i król. Dost, Dworu Austr. Węg. i król. Grecji

w Krakowie. 339946
D o  n a n y c i a  n e t  a k ł a a z i e :

W Wiedniu: F. Tommasoni, Wollzeile 12 3 ia ła : L Dnbowski. Nowy S ącz: J. Ko- 
sterkiewicza W-wa Zakopane: Spółka handlowa Jarosław: Jan Link. Wadowice: Jan 
Hołojewski. Husiatyn: St. Strach ,wski. Jasło: W i K. Knebel. Kęty: L. Bier Rze­

szów : Zgórek &. K-rpiński.

Szkoła kroju i szycia
sukien damskich i dziecięcych.

Przyjmuje się tylko panienki z lepszych do­
mów. — K a d z iw iłlo w s U a  14 , parter drzwi 
na prawo. 3573 2 12

M i o d y .
aliod, patoka, pszczelny, biaszanka 5 kg. K 6 80 
'i<>d do picia stołowy 4 litr gąsiorek K 5 50 

*liod do picia kia mataga, 4 litr. gąsiorek £  6 60 
Wysyła cały rok z» zaliczką wszystko opłatnie 
3566 5 12 Eksport miodu Oerysów.

Hotel Victor:a s p r z e d a n ia  z wol
nej ręki z powodu podziału familijnego. W ia­
domość tamże. 3364 6 6

Dyniom honorowy na wyst. w Krakuwie r. 1901

P E L E R Y N Y
Zakopańskie ■ Tyrolskie

od  d eszczu  i zw yk łe  dam słde 
  i m ęsk ie po  złr. 7 60

j)raz na składzie wielki wybór: 1341 27 0
GUNIEK ZAKOPANSKICH damskich i dzie­
cinnych. SERDAKI damskie i uziecinne, 
SA Ba c ó w k i , Żuawki, Ułanni, Kryni­
czanki, Snkmanki Kr-.iTiszkow .kie, Ka- 
ajye, Czapki i Paski krakiw skie i Ka­

pelusze góralski.,
wszystko wyrobu własnego.

W. SZNAJDROWICZ
w Krakuwie, Rynek Linia A-B L. j  I piętro 

nad apteką pod „Białym Orłem. 
F i l ia  w  K r y n io y  p o d  b ia łą  r ó ż ą .

L. 5496. B502 1 8

Doniesienie.
Aby zabezmeczyć dustawę chleba i 

owsa dla c. i k. wojska na czas od 1 
stycznia do 31 grudnia 1906, odbędą 
się w c. i k. magazynach żywności 
w Krakowie, w Ołomuńcu i w Tarno­
wie w dniach poniżej wymienionych, 
zawsze o godzinie 10 przed południem, 
rozprawy ofertowe, a mianowicie: 
a n i a  2 0  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 3  r .  

w c. i k. magazynie żywności w Kra­
kowie dla stacyi w Niepołomicach 
i w W adowicach; 

a n i a  2 6  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 5  r .  
w c. i k. magazynie żywności w Tar­
nowie dla stacyi w Nowym Sączu; 

d n i a  2 S  p . . ź d z i e r u k k a  1 9 0 5  r .  
w c. i k. magazynie żywności w Oło­
muńcu dla stacyi w Cieszynie, w Kar 
niowie, w Bielsku i w Mor. Szum- 
berku;

d n i a  3 0  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 5  r .
w tym samym magazynie żywności 
dla stacyi w Prościejowie, w Prze- 
rowie, w Bz^ńcn i Mor. Hrauicy; 
Bliższe warunki ogłoszone są w n- 

rzędowej „Gazecie Lw owskiej", w „Cza­
sie" i w „Nowej Reformie" z dnia 12 
października 1905

W ainnki te można też przejrzeć 
w c. i k. magazynach żywności (filial 
nych) w Krakowie, w Ołomuńca, w Tar­
nowie, w Bochni i w Opawie.

Z  c. i k. Intendentury I. korpusu.

| Dla mających  
• kamień żółciowy

Do Tana S o b e c k a ,  Aptekarza w 
N o r y m b e r d z e ,  bawary a.

Potwierdzam Panu chętnie wskutek 
Jego zapytania, ze. wypróbowm y Pań 
ski środek l e c z n i c z y  przeuw k a ­
m ie n io w i  ź ó ło i o w e m u  i żółta zce 
zastosowałem u siebie z najlepszym 
skutkiem i jestem teraz zupełnie zdrów, 
Składam Panu za to jeszcze raz naj­
serdeczniejsze podziękowanie i każde 
mu cierpiącemu oędę bez wątpienia jak 
najlepiej polecał Pański środek.

Michał Kurant, 
c. k. agent policyjny, Lwów, Galicya,

Bliższe szczegóły poda A d ,  K io n e l, 
L w ó w ,  ul. Słoneczna.

Kto jest mądry,
używa przeciw influenzie, dolegliwo­
ściom żołądkowym, jelitowym, nerwo­
wym i 'ąpalemom wszelkiego rodzajn 
(ślepej kiszki płuc i t. d.) tylko wody 
Retterspitza.

Prospekt! wysyła A d o l f  K ie se L  
L w ó w ,  Galicy a. 3324 4 «

3azar świeżych kwiatów
u l i c a  S ł a w k o w s k a  Ł .  2 ,

poleca na

, D z i e ń  j Z a d u s z r > y “

w i e ń c e  w w ielkim  w yborze, artystycznie w ykonane, po cenach bardzo 
przystępnych —  od 3 k o ion  i w yżej. 3566 2 10

o  /*s /-n / s  /■% r \  / \  ^  / s
\ 7 \ 7 v 7 W  w  w  w  w W  w  t i /

Apteka

: ort. Grajewskiego
w Krakowie, ul. Szczepańska 1,
poiboa następujące w yiobj właace

Dntrnnort ”J*hra‘ nl^D|Yt środo* doo l lU y e i i  souserwoWunia Włosow ue.iwa lu- 
ps/jż i dw td z głowy, wzmacnia cebulki wło­

sowe 1 t-apobtega wypadaniu.
Córa* f l a k o m  k o ro n  *  1 k o t o i  4.

„ J a h r a "  l a l i  ch io r icu m  p a sta
do zębów, wybiela zęby, desinfekoyonuje i kon­

serwuje jamę ustną. Tubs 80 hal.

„ J a n r a "  Antysepłyczna woda
do ust.

znakomita woda do utrzymania zdrowych zę­
bów i do płukania ust. — Flakon koron 120.

„ J a h r a "  W a la  M en ic fo rm o lo w a
wyśmienity środek przy katarach nosa. 

Pudełko 40 hal. 3521 4 100
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isze
n a  c y n k u ,  m o s i ą d z u  i  m ie d z i ,  d o  w y d a w n i c t w

naukowych
artystycznych,

kart z widokami,
cenników i t. d.

najlepiej i najtaniej wykonywa: 3526 2 19

NAJWIĘKSZY KRAJOWY ZAKŁAD
dla

REPRODUKCYI FOTOTECHNICZNEJ
T .  j a b ł o ń s k i  i  S p .  w  K r a k o w ie
Telefon Nr 614. nl. Franciszkańska 4.
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#  ZAKOPANE. ^
Id ra lia  J ę l k  i e w lc z o w a  

p r z e n io s ła  swój pensjonat z willi „Danusia"
do willi „Podolanka“, ul. Ogrodowa.

Pensjonat w sąsiedztwie parku klimatycznego 
położony, zawiera 20 słonecznych pokoi, z bal­

konami i werandsmi. 3507 4 10 
Pokoje z całodziennem utrzymaniem 2 złr. 60 ct

ręko
dóbr,

P n ^ V P 7 l r i  0fict,rzy. urzędnicy,
A U u j r a t i f t l .  dzielnicy, właściciele
kopcy, mogą otrzymać pożyczkę bez żyrantów.
Żwrot Dardzo małomi rat imi. ą Gordffy, Bu-
dapest, Elemergasse 33. 3606

Katnrzysta
poszukuje zajęcia w biurze, bibliotece 
i t. p. „ R a w i c z 44 poste restante 
K r a k ó w  za okazaniem kwita inse- 

ratowego 3580 2 3

Zastępca-subjekt
jest potrzebny do sklepn galanteryjnego.

Zgłoszrnia: „ I l & d w a u 44 poste re­
stante K r a k ó w .  3581 2 3

O / N T  / j / N  S /  V~V ^  rN / S  /N  ^  /-> ^  rN /K
w  \ 7 v 7 w V w ? y \ 7 ś 7 X /  w  \J . 7 \J w  w  v

Jak ZA DARMO
zegarek uikl. z napisem s> sten Boskopf Pa­
tent: z pięknym łańcuszkiem złr. 1'70, *ega- 
rek stało tj złr. 2 '—, zegarek srebrny ay-nem 
Roskopf Patent złr. 4'— , zegarek złocibty 
sy„tem Roskopf Patent złr. 3*60. Bndzik Świe­
cący w nocy złr, l -60 Zegarek cłoti z£r. 9 —. 
Łańcuszki srebrne od słr 1.— . Gwarancja 
4-letnia. Wrazie nleapodoba-iia się wymieniam 
bez trudności na inny przedmiot. Zamówienia 

z prowincji uskuteczniam odwrotną pocztą.
S Ł A O , Kraków, ul. I  loryańska. 3 x

Dostawca Związku o. k. urzędników naństw. 
3442 3 8

NERWOWYM
poleca się poznanie sposobu leczenia od 20 lat zaprowadzonego, a przez profesorów icka- 
rzy prakt-Y kujących i publiczność w oo rrn̂ _vvn koracn stosowanego, ktory polega
tyli na vewnętrznem zmywaniu, a jest nieszkodliwy, tuni i zdumiewająco skuteczny.

zażądać broBzurki R o m a n a  W e is s m a n n a  :

„O chorobach nerwowych i udarze mózg*owym“ .
Broszurka ta wyszła w 26 wy daniu, a otrzymać ją możno bezpłatnie przez księgarnię 

Franciszka Fischera w Pitciokościu! ich (FUufkirchen). 999 6 5

Aug. Denizot, właściciel Szkółek 
P o z n a ń  W ,  3 ,

poleca

Drzewa i krzewy owocowe, Drzewa i krzewy ozdobne, 
Drzewa alejowe, Wysadki na żywopłoty i t. d. i t. d.

Cennik ilustrow any na rok  1 9 0 5 /6  już wyszedł i w ysy ła  się na 
żądanie za darmo i opłatnie. 3go2 i 3

A dres listów : Denizot, Poznań (Posen) W. 3.

Na myszy polne!
Trucizny na myszy polne:
G -a ik i  f o s f o r o w e ,
Owies strychninowy, obłu­

skany,
P s z e n i c a  s t r y c h n i n o w a ,  
K o s k o l  tru jący ty lko  m yszy, m e 

szkodliw y dla? innych zw ierząt, 
wyrabia

Lwowska fabryka cnemiczna
r “

Przy zamówienia należy dołączyć po­
zwolenie władzy politycznej. 3588 2 o

Riądowo uprawniona

pod firma

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
p r z y  n l .  ś w . f * e r f r u d y  p o d  N r . 4 ,  388 63 0

wy rabin pod kontrolą komisji Przemysłowej Tow _.ek. Krak. polecone przez toż Tow.

w o d y  m i n e r a l n e  s z t u c z n e
odpowiadające skłauem chemicznym wodom BILIŃSKIEJ GIESHUEBLEKSKIEJ, 

SELTERSKIEJ, VIGHY, MARYENBADZKlEJ, BOMBITRG. KISSINGEN. tudzież

s p e c y a l n t  l e c z n i c z e
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwa ną, oraz w o d y  I r n i t l e i e  o o r m A ln e  

z przepisr rro f. Jaworskiego.
Sprzedaż cząstkowe w aptekach I drogueryach. -  Cenniki na żądanie franco.

Śliwowicę „Raki"
z poręczeniem czystą, 26— 27 kresek 
ważącą po 45 K za 100 litrów na miej 
scu w swej piwnicy, hcząc berzki po 

cenie kosztów, poleca
Jan StRfanoYlć, Ueł  W eissM en  O W

3ł:91 10 10

O  t o m  t d .  y
po 1 koronie od le j do 3ej, od 15 pa­
ździernika, prywatnie. Zgłoszenia przyj 

mnje Sekretaryac w Col. Norum. 
31L6 5 10

Narybek karpiowy
ma w większej ilości na sprzedaż 
Z a r z ą d  d ó b r  E ią ina  D & lna , o. p.
Ciężkowice— Bogoniowice. 3603 2 8

fop irant fantiacyi
znajdzie korzystną posadę. Zgłoszenia 
adresować A p t e k a  P .  W ą s o w i c z a  

w  K a u o k  11.  3586 3 6

Do objęcia
zaraz w zastępstwie b iu r o  d z ie n n i ­
k ó w  i  t r a f ik a  w jednem z większych 
miast w Gakcyi. Potrzebna gotówka 
8000 koron, Zgłoszenia przyjmuje Ad 
mistracya „N. Reformy" pod 3 4 4 7 .

3447 5 u

Zdolnych kolporterów
przyjmie księgarnia H te fa u u  I i a v k i  

w  K r a k o w i e  (dworzec kolej.). 
3584 3 3

Zastawione
kupuje hezpł. z własnych pieniędzy ce­
lem k n p u a  po najwyższych ceaach. 
M BRENNER, jubiler, ui Szpitalna 9,
I piętro. 3596 2 24

Pożyczki
załatwia za kondykteui i bez kondyktu, dla 
E T. urzędników, cficerów wogólności, piofe- 
sorów, wielebnego duchowieńetwa, naurzycieli, 
aotarjuszy, adwokatów i aptekarzy. R * p r e -  
aeratacya „B e a m te n  V e r e lu a “  w e  L w o ­
w ie , ul K o p e tu lk a  7. 3382 7 11

Proszę żądać
g r a t l i  1 fr&nuco

mego bogato ilustrowanego cenni 
ka 1 przeszło 800 odbitkami zega. 
ków, ' “yrobów sroDrnych i złotych

HANSS KONRAD
Pierwsza fabryka zegarków w Briix Nr 872 

(Czechy). 28Ó3 13 6C
Prawdziwy niklowy kotw. remont, w a z  1 łań 
^uszkiem złr 9 25, 3 zegarki złr 6’50. Niema 
rc*vka' Dozwolona ” Tnn. lub iwint nienieSzr.

P r o s z ę
"wrócić się z zaoraniem do fabrycznej firmy

A D O L F  B R U M L
D n t h e o t  (Dux, Czechy), 

a otrzymacie za zaliczką opłatnie do domu 
2 flanelowe kuce bardzo wieiaie,

w kwiaty, z a ............................ złi 3 50
2 derki w paski na konie, bardzo

wielkie z a ......................................złr 2 80
2 derki na konie, nadzwyczaj wielkie,

prawdziwy styryjski mulduu. za , złr. 7'4C 
2 japońskie koce barwne lub białe, 

mocne za złr. 2 80
1 resztkę chodnika 6— 7 m. za . , . złr, 1'70
1 reszikę chodnika 6— 7 m. nadzwy­

czaj mocnego za . .   złr. 2’SO
3354 3 20

_Ai* da.* brouz, wy s y. siawj -ekodzielniczo-przem ysłonej w Krakowie w r. 1870

M f f l N  FUTER A. JA C E IS B E M  f  K a ta ra ,
ul. Groozka L. 14 i 16 (założony w roku 1825), 3157 10 10

poleca w wielkim wyuorze gotowe fntra męskie i damskie najświeższych fasonów, rotundy, 
garcitury, czapki, kołpaai, zarękawki do polowania i t. d — Pracownia przyjmuje zamó­
wienia oraz Ycszeikie reperacje i uskutecznia takowe punktualnie po cenach urn atkowanycn. 
Na składzie utrzymuje materyały na wierzchy meskie i damskie z najpierwszych fabryk fran­
cuskich angielskich i krajowych. — Przyjmuje futra pod gwarancją do przechowania przez lato.

Medal srebrny Ministerstwa nandm z wystawy krajow tj w Krakowie w r. 1877.

\<A 0 0 6 0 0 0 0 0 0 0 6 3 3

Istn iejący od tat 2 0 .
le o o Ę 6 6 0 0 6 6 6 0 6 0 6 0 0

Ltniefaci -id iat 20,

1©!

SKŁAD i P M f f lU A  S I O  MĘSKICH
k .  z  / v  F t  i  : r v i .  ,  v

w Krakowie, Rynek główny Nr. 33, I piętro obok pałacu
S p is k ie g o

ma zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że na sezon zimowy 
, otrzymał znaczny zapassfe -

najmodniejszych szewiotów i sukien angielskich i krajowych.
W ykonuje wszelkie zamówienia w zakres krawiectwa wcho­

dzące —  według żnrnali angielsk ich— po cenach umiarkowanych.
Najwybredniejszym wymaganiom zadość uczyni, 

Dziękując za dotychczasowe poparcie, poleca się i nadal P. T. 
Publiczności.

Z prawdziwem poważaniem 
H3£3 e 6 Ka. Zarem ba.

0 0 0 0 0 0 6 0 0 0 0 0 0 Jooot 3 0 0 6 0 0 6 0 0 0 0 0 6
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Nowość!
Patentowane siatki
same się zaświecające bez zapałki, da­
ją lepsze światło od elektryki i są bar­
dzo trwałe. Dla Śląska, Galicyi i Bu­
kowiny dostarczam po 60 h za sztukę. 
Szukam zastępców dla każdego miejsca, 
gdzie oświetlają gazem. PP większym 
odbiorcom mb zastępcom daje znaczny 
opust. Za dobre funkcyonowauie daję 

wszelką gwarancyę 3402 6 8

H. Engelberg, Dębica (G a licya ).

„Gwiazda Północy11
Jan Ihnatowicz

we Lwowie, Krakowie i Przemyślu
poleca

Prawdziwe Mleko ogórkowe 1 K
Prawdziwy Krem ogórkowy 1 K.
Prawdziwy Puder ogórkowy 1 K.
Prawdziwe Mydło ogórkowe 1 K.

do wydelikacenia i upiększenia twarzy — Znakomite, prawdziwe, 
naturalne. — Żądać wyraźnie tylko wyrobu 1892 22 o

(!)

(rok założenia 1867),

AKCYJNE TOWARZYSTWO UBEZFIECZEŃ NA ŻYCIE
X lila dli. Au» tryl w W it dniu, I., Karntneratr. 3 * ,

Stan ubezpieczeń z końcem roku 1904 wyżej 318 milionów koron
Aktr wa i. • 100
Specyalne rezerwy i fundjsz zysku \ H ......................................  5 5  „ „

W Austryi koncesjonowano od 1873 roku.
Ubezpieczeniu na dożywocie i wypadek Śmierci w pciączenin z ubezpieczeniem 
•ileudolncści do pracy; t  isiępnic uwolnienie od Jakiejkolwiek opłaty p.tm ii, a po­
bierani- renty przez tały czag trwania nieudolności, a to w wysokości 10 p.ro- 
cent ubezpieczonego kapitała — Ubezpieczony kapi.ai powiększa się p ryodyczi.ie 
bez ponownych 'ckarskioh oględzin począwszy od pierwszego roku przez dywidendę 
Renty pjd najkorz/stniejszemi warunkami. Świadectw, że osoba nie żyje, nie 
żądamy, wysyłamy w dniu zupa iłości bezpłatnie. Renty na wychowania, na starość 

i niendolność do pracy. Ubezpieczenie wypraw i starości.
Prospekty wysyła się, a informacyj chetnie udziela

Generalne zastępstwo dla Galicyi zachodniej

„Dom dla ziemian'1, Kraków, ul. Szewska 2. §
Osoby zanfaniL godne przy je _je się na zastępców pod korzystnemi Y.arunsami

Nowicjuszy p o a tii się. 8247 8 8 -
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Dzieci rozwijają się przy tem znakomicie i nie cierpią na zaburzenia

trawienia. '

Wybitnie uznana w biegunce, nieżycie kiszek, 
rozwolnieniu i t. p.

Polecana przez tysiące lekarzów w kraju i zagranicą.

M ą c z K a
d z i e c

Najlepsze pożywienie dla dzieci zdrowych i 
chorych na żołądek

D o nabycia w aptekach i składach aptecznych.

Fabrikdiat. Nahrmitte! R KUFEKE, Wi^n I. und Beigeoorf-Hamburg

Ostatnie nowości
Ludwika Stasiaka:

Obrona sztandaru, mieszczańska po 
wieść bi-aoryzna.

Gadzina, p wieść praska.
Pieniądz, powieść
Trzecie Hamoreskl. 3614 i o

W e wszystkich księgarniach.

N e r w o b ó l*  Croaolec B ó l  z ę b ó w , B ó l  
u su w a  t r w a le  i  s z y b k o

P ragnę nabyć nnmery „Przeglądu Za 
kopańskiego“ z ostatniego kwarta­

łu 1904 Zgłoszenia pod 3619 przyjmu­
je Adm „N. Reformy11. 3619 i 3

Małżeństwo bezoz.etne
przyjmie d z i e c k o  na wyfhowanie lub 
za swoje Zgłoszenia poste lest&nte 

K. NI 33j, Kpakow. 2S±8

L?z z

poleca częściowo 
i hurtownie 

■-łyborowe gtsiuniii

najnowszym 
I n a jle p s z y m  s p o ­
s o b e m  z a  o o m o e a

Pf  Cen8Cf» 
śj- w jh* n a jn iż s z y ch

M. JP W O R N IC K 1 .
365 91 0

A d o lf  t io n
udziela 3620 1 8

Lefccyj Tauców
solowych i salonowych

n siebie w domu, w domach prywatnych 
i pensyonaiach.

Kraków, Floryańska 43, I. p. front.

LIŚCIE DO W IEŃCÓW  
BALZttY ZASUSZONE 

BIBUŁ KI 3*13 5 10
i wszelkie prz-ybory do kwiatów

poleca w wielkim wyborze

II KSŁETSCHBSSB
Kraków, Rynek L. 10

i U L  v i H  2 C  U l

wypróbowany Ichtyomentłiol chroniony
wyrobu aptekarza Edelmana.

Tysiące listów dziękczynnych i poleceń ze strony pp. Lekarzy klinik i szpitali powszechnych świadczą najwymowniej o wysokioj 
wtrtości leczniczej Ichiycmentholu, który działa nawet tam, gdzie inne środki tego rodzaju są zupełnie bezskateczae. 

Ichtyomenthol do nabycia we wszystkich prawie aptekach. — Główny skłt i  wystłk-iwy: L a b o r a to r  yu m  o b o m lo z a e  a p te k a r z a
Szym on« Budelmana w Bohorodozanaob.

Cena flaszki z opisem użycia 1 korona. — Pocztą wysyłs się odwrotnie najmniej 2 flaszki.
W  Krakowie do nabycia: W  t-ptece p. K. Wiszniewskiego, w apt. p. F. Gralewskiego i w aptece szpitala św Łazarza.

Ostrzega się najusilniej przed naśiadownictwami i środkami zastępczymi i uprasza się żądać 
wyraźnie „IoKtyom enthcln Edelmana11.

g łow y

Ostrzeżenie: uprasza się 
3611 1 fi

K o m p l e t n e

wyprawy dla położnic
zestawione i polecane przez WW. PP. Pro­
fesorów ginekologii i położnictw a na Uni­
wersytecie Jagiellońskim iprzeaaje wyłącznie

Skład Apteczny Mag. farm.
Jadwigi iKlemenslswicŁow&j

w Krakowie, Karmelicka 1b.
3451 4 O

Poszukuje się do wy­
dzierżawienia

realności o 5 —fi pokoi z ogrodem i m ożliw ie 
Kilka morgami gr mtu w pooliżn Kratowa. 
Zgli szeniw przyjm uje Gł. Agenoya Dzienników 

i Ogłoszeń w Krasowie, Plac Maryackl^. 
8610 1 2

250 do 400 morgów dobrej ziemi w zr -  
chodr iej Gali,.yi w pobliża większego 
miasta pow iłowego i stacyi kolejowej. 
Ogłoszenia: W i k t o r  D o l i c o w s k i ,  

d ie t y .  3329 10 13

Mączki żużlowej Thomasa
wysokoprocentowej do nawożenia łąk

kamitu i soli potasowej 40 * o
dostarcza 3433 fi fi

w ładunkach całowagonowych na zamówienia natychmiast

Syndykat Towarzystw rolniczych w Krakowie.
Drobna sprzedaż odbywa się codziennie od godz. 9 do 1 przed południem i od 
4 do 6 po południu z magazynów na Kleparzu, Plac Matejki L. 1 (Hotel centralny).

• O O O O  Ł » C X »  oo ooo
Adr. teł.: H aw eka. Kraków.

o o o o o  o o o o o o o  *
Telef. Nr 330. ?

A .  H A W E Ł K A
o. i k. Dostawo* Dworów: Ansuyatko Węgierskiego i Greckiego

w  K r a k o w i e  —  poleca 3400 4 5
t y l k o  B a d e ń s b i e  p r a w d z i w e

oWINOGitONA KURACYJNE o
▼ Przesyłki na prowincyę w koszyczkach pięciokilowyr.h odwrotnie. W

J GRUSZKI i JABŁKA TYROLSKIE. q 
•ooooooooooo oooooeoo ooooooo > -

Do n ab yc ia  Pierwszy Galicyjski Zoologiczny Zakład „Ornis"

Zbiór rogow
jelenich i koźlich, między ktoremi wspaniały 
czterna.tak na natnralnych czaszkach Ł , t ła  
ehow sba, Szewska 1. 5, I p . 3591 2 3

Młodsza kantorzystka
zupełnie b i e g ł a  w  j e ż y k u  p o i -  
s n i i i i  t n i e i u i e e k i u i  w  s ł o n i e  
I p i ś i n i e  potrzebna jest zaraz. —  Do 
zgłoszeń należy dołączyć odpisy świa­
dectw oraz fotograrię i podać wysokość 
żądanego wynagrodzenia. 3527 l 2

F&bryfca rsfaltn i par flacfiwych
Emila Hll^lCKIUGO

O ś w  i e c i m  ■ d w o r z e c .

L. 42_i6. 3612 1 2

K onK urs.
Na posadę weterynarza miej­

skiego w W ieliczce, z płacą w kwo­
cie IbUO koron rocznie, z 2u°/0 doda­
tku aktywaineg , z 4 czterolec ami po 
10°/0 zasadniczej płacy, z dodatkiem 
15“/o ie j?e  płacy po 25 latach niena­
gannej siużby i z praw em  do emery­
tur-

Warunki przyjęcia:
a) ukończ ne siuóya z dyplomem,
b) dowód d tychczasowegozatrudnienia,
c) nieprzekroczony 40 rok życia, 
cf) dobry stan zdrowia,
e) wykluczenie Stałego zaopatrzenia 

przy innej ms jtncyi.
Posada niniejsza jest przez 2 lata 

prowizoryczną.
Podauia, w których ma być wyra­

żony ewentualne stopień pokrewień­
stwa z urzędnikami, dalej członkami 
Magistratu, lub Rady mic skiej w W ie­

liczce , należy wnosić do dnia 30-go 
października 1905 r.

Magistrat kroi- woln górn. miasta 
S\ieiiczka. 14 pażdzierniKa 1905.

Wiceburmistrz 
D r  Ł  u hzczIc i e  w  i oz.

Gratis i franko
wysyłam każdemu s vój wielki, bc- 
gaco ilnstrowany o-jnnlk s przeszłe 
80, edbitkaml dobryoh a tanlct 
Instrumentów mnsycsnyoL wsseJ 

kiego rodzaju,

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWY lewarów ■azyczsysb  

w BrUx Nr 873
skltyyoe dla pooiątknjąoyoh jn i ■> t l i  3‘4<i 
9-7 , 3 '— , u'40 1 wyżej. Smyczki po 10. 50 
70, 80 ct. 1 -ytej. Cytry, harmonie Itd, ró 
wnlelna straćcie — Ryzyka ulema i Drrwclara 
wywG** Ink Twrai ple-l»dz> 2355 46 60

posiadłość ziemska obok Krzeszowic (bardzo 
dobra komnnikacya z Krakowem), obejmująca 
18 morgów pola. 2 morgi ogrodu owocowego
1 warzywnego. Df>m mieszkamy o 6 pokojach,
2 kuch., sioloła, chlewy, 2 szopy wraz z bar­
dzo dobrym inwentarzem Z»pasy siana, sło­
my, buraków, owsa, ziemniaków Bliższa wia 
Joejośc n O ra  ( . ln z i i ia b ie g o  w H r a a e -

w >e, S i< -w sk a  19. 3 53 3 3

Porębski ilim ler
Kraków — Rynek 8
polecają w  dobrych gatunkach po 

cenach konkurencyjnych

P o d s z e w k i  bawełniane 
i półjedwabne.

Atłasy,
Perkale,
Hafty szwajcarskie i cze­

skie. 8369 3 0

założony w roku 1697 w Krakowie, właściciel: A . M 0S1O E .E K , dostawca dla c. k. urzęd­
ników państw. Sklep: Kraków, nl. Sławkowska Ł. 16 naprzeciw „Grand-hotelu".

H odow la  I sk ład  z w ie r z ą t : P ó lw sie  Z w ie rzy n ie c  „W illa  W is ła "  
Msnaż-rya i wrasny park z-iierząt w „Parku Krasow- 

»Klm1' poleca się nadal Szan. P. T. Pnbl.
MIT Cenniki bezpłatnie za nadesł. 5 hal.— marki.
Slłode Bernhariy od 2o złr. ioiierriery, jamuiki, rasowe 
kury, angora koty, kolibry od 1 z łr , papngi od 2 złr, 
prawdziwe harceń kie kanarki od fi złr., złote rybki 

oswojone małpki i t. d. Sprzedaż żywej zwierzyny 
Bardzo tanio wypycha .lę ptaki i zwierzęta.

Uwaga1 Oki ło 20 to letnie praktyczne doświadczenie, ja- 
koteż dokładna znejomość fachowa, nabyta w kraju 
i zagruuicą, dają mi możność uskutecznienia stv  
rannego wszelkich poleceń w zakres hodowli i sprze­
daży zwljrząt wchodzących, po najniższych icnash, 
jak dotąd, tak i na., t: " 3337 4 fi

lia G .  G e b e t h n e r a  i S p ó ł k i  w iraKOWii

;  i :..;'* -* '!.

Kojarzenie małżeństw.
Wskutek zozruchCw panujących w Kosyi 

przybyram do Węgier Ta osamotniona rada- 
bym tzemprędzej wyjść za mąż. Majątek mój 
wynosi 180 000 rab,i Mam 27 lat, jestem bez­
dzietną wdową. Dokładne zgłoszenia, także od 
wdowców, pod „E liF H iam iN fren den **  przyj­
muje ekenedyeya głoszeń Tencer Gynla, 9t 
dapest, IV., Szeryiiaićr 8. 3605

• •— • • • • • • » • • • • • • • • • • • • — —

:|

•i A O t i r s
E M I L I I  B A R T L

Drzy ulicy Batorego I. 18. parter,
poleca tę znaną z dobroci herbatę, prze­
wyższając inne,pi bardzo niskich cenach 
od 50  h. — Sprzedaż częściowa także 
u pp.: A. Skcrczewski I Polakiewicz, ul.

Floryańska 13. 3458 2 15

Cenniki aa sądauie darciu 1 optatnle.

L. 9103/05. 8674 3 3

Konkurs.
Na poastawie uchwały Rady miej- 

skiei z dnia 26 września 1905 rozpi 
snje się ki nknrs na posadę l fŃ u i-  
c z e g o  m i e j s k i e g o  z płai ą w kwo­
cie luuO koron rocznie, wolnern pomie­
szkaniem w naturze i prawem do 4ech 
dodatków pięcioletnich po 100 koron.

Posada ta nadaną będzie na razie 
prowizorycznie, poczom po roku zado- 
wplmającej służby nastąpić może sta- 
bilizacya.

PoaaLia zaopatrzone w metrykę 
chrztu, ś^ adectwo moralności, świa­
dectwo dotychczasowego zajęcia i u- 
zdolnienia do tej służby naieży wnieść 
do Magistratu najdalej do d n i a  1 5  
l is t iu p a d u  b .  r .

Z  T la g is t r a t u  
w Drohobyczu, 4 października 1905.

Burmistrz 
JV7 e w ia d o  n is k i .

M a g a z y n  M ó d  ®

0  n K rakow ie, (Sukiennice 1. 1 9 . 0
0  Poleca wielki wybór K a p e l u s z y  d a m s k i  u  na każdy sezon. 0  
0  S n k  n i e  d n i n s k i e  wykońi za stararnie, z gustem i tlegancyą po 0  
0  cenach umiarkowanych. 0
0  M o d e l e  p a r y s k i e .  3200 4 6 ^

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Wielk’ i ła tw y zarobek dla każdego przez przystąpienie do an­
gielskiego Tow arzystw a wyrobow trykotowycn T. H. W hittick  

et Co z Filią w Pradze i Tryeście.
Odbywszy praktyczny kurs w Pradze, udzielam osobiście, jakoteż mój 

persona! pomocniczy, nauki wszelkich wyrobów trykotowych na w łisnych naj­
nowszego wynalazku nuszyna h „M IRAM AR", za bardzo skrom.:nm wynagro­
dzeniem. Zarazem j ' ko  generalny zastępca Fiimy na całą Galicyę udzielam 
wszelkich odnośnych iofurniaoyj, pośredniczę w sprowadzeniu maszyn i zała­
twianiu korespondencyj z firmą.

Posiadam również na s (ładzie czytelnera pismem i jak "najpraktyczniej 
Drzezemn;e zestawioną lflografowaną instrukcyę w językn polskim i niemi o 
ckim co do maszynowego 1 ręczuego wykańczania wsz lkich robótek, oraz od ­
powiednie do tego formy, które na żą lanie wysyłam natychmiast. Przy zapy­
taniach pisemnych należy załączyć markę na odpowiedź

Łaskawe zgłuszenia oso iste, z wyjątkiem niedziel i świąt, codziennie od 
godz ny 8 do 12 w południe i od 2 do 7 wieczór w maszynowej pracowni 
pończoch, skarpetek i wszelkich innych wyrobów trjkotowych

Franciszka W achowicza
w Krakowie, ulica Długa 1. U — I piętro. 3398 2 3

Oooooo
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R .  C  i t m a r ,  K r a k ó w
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Rynek 13 — poleca: O

Lampy do nafty, spirytusu oliwy i prądu eleKtry-
cznego,. ^

* Palniki ze siatką do spirytusu same się rozświe- Q
O  cające (system  najpew niejszy). Q
»  Piece naftowe bez rur i komina. Kuchnie naftowe ^  
^  i spirytusowe. ^
Q  Naftę nieekspiodującą salonową. W  abonam encie (na O
ę j  kupony) jak  zw yk le  taniej.

O  Wysyłki nafty na prowincyę w beczkach balonach usku- 
y  teczniam do każdej stacyi kolejowej we wtorki i piątki.

3  
O

B&ĘT Ceny tanie! 3490 2 O
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POLEu a :

.1 Ŝ enazy Szymon. [J n iw e r s y te t  w a r s z a w s k i .  (Myśl na dobie) . . .
Bagrynowski AT. U c ie c z k a .  vVydanie nowe . . ............................
Beldoujski Wl. ż y w o t n o ś ć  i  r o z w ó j  h a n d lu  i  p r z e m y s łu  w  P o l ­

s c e .  (Uwagi Jla G a l i c y i ) ..............................................................................
Bełza Sł. fu a d  g r o b e m  w i e lk i e g o  p a t r y o t y .  Wyd. 2-gie 
Bieliński Józef. Ż y w o t  k s . A d a m a  J e r z e g o  C z a r t o r y s k ie g o ,  

z przypi. ami i portretem ks. A. J. Czartoryskiego. 2 tomy w leduym 
bobezyńsh Michał, Jauoi sk Władysław Leopold i Milewski Józef. Z  d z ie ­

j ó w  o d r o d z e n ia  p oD  t y c z n e g o  G a l i c y i  1 B 5 9 —1 8 7 3  
Bogucka C. i Niewiadomska C. P i e r w s z a  k s i ą ż k a  d c  c z y t a n i a  dla

dzieci od lat 7 (zaraz p i elementarzu) Karton......................................
—  D r u g a  k s ią ż k a  d o  c z y t s n i a .  Z ćwiczeniami griinatyczncrni 

dla dzieci od lat 8 — lu. W yd. 2-6ie przejrzane i poprawione. Kart. 
Bogacka C., Niewiadomska C. i Warnkówna I. P i e r w s z e  Ć w ic z e n ia  

d o  n a u k i  p o p r a w n e g u  p is a n ia . Stopień I K — 40. Stop.eń II
Bogusz Adam dr. W ie ż  M o d e r ó w k a ,  szkic h is t o r y c z n y .......................
Chrząszczewska J. i Warnkówna J. R o k  c z y t a n ia .  Wypisy na klasę

pierwszą W yd. TI, przejrzane i p o p ra w io n e .........................................
Dmochowski F. S. K r ó t k i  z b i ó r  h i s t o r y i  p o l s k ie j  podług najno-

w szyih źródeł historycznych. Wyd. nowe K 1’—  Karton...................
Dupraf G. L. K ła m s t w o . Studynm psycho-socyologiczne. Przetłomaczył

Jan L o re n to w icz ................................................................................................
Filabiewicz W. M a t e r y e  w y b u c h o w e
Galie Henryk. W y p i a y  p o ls k ie  z  d z i e j ó w  l i t e r a t u r y  do użytku

szkolnego . . .  .................. ’ ....................................................................
Gliński R S z la c h c i c  n a  z a g r o d z i e ,  powieść obyczajowa z X V IiI  w.  
Jabłcayński Feliks. R o m i n s :  Ukoło śmierci. —  Przy robotach. —  Szum 

drzew. -  Enstachiusz. Panna Anna i inne obserwacye życia. —
Uczciwy człowiek. —  Don M rrco Bulion. —  Paniofie........................

Kakuzo Okakura. P r z e b u d z e n ie  s ię  J a p o n i i .  Z  angielskiego przetło-
maczyła M. W entzlowa , . .  ................................................................

K a t a l o g  i l lu s t r o w & n y  o b r a z ó w  i  r z e ź b  w . X I X  i  X X .  W yd. II.
(W yd. Muzeum Narodowego I I I ) ................................................................

Keller Helena, f i i s t o r y a  m  g o  ż y c ia .  Z  angielskiego wydania kry­
tycznego P. AlDerta Macy, przełożyła i przedmową opatrzyła Alina
S w idersk a .........................................................................................................

Koneczny Feliks ar. D z i e je  n a r o d u  p o l s k ie g o .  Opowiadanie dla
mł .dziezy K a r t o n ...................................................................................

Konopnicki Adam. R o m a n t y k i  ................................................................
Krausha, Al. T o w a r z y s t w o  k r ó l e w s k i e  p r z y j a c i ó ł  n a u z  1 8 0 0 — 

7.332. Monografia historyczna osnut* na źródłach archiwanycb. 
Księga III. Czasy królestwa kongresowego. Ostatnie lata. 1823 -  1830.
Z illustracyami . ..................................................................................

Lobl E. dr. K u l t u r a  i  p r a s a , spolszczone staraniem Kółka Dzienni­
karskiego we Lwowie. Pod red. i z przedmową St. Gorssiego

Niewiadomska C. P i e r w s z y  r o k  g r a m a t y k i ..............................................
Orzeszkowa Eliza. ...1 p ie ś ń  n ie c h  z a p ła c z e  K 3 — w oprawie 
Prus Bolesław. L a lk a ,  powieść. Wyd nie III, z portretem autora, 2 tomy 
Rakowski K. dr. W a lk a  w  o b r o n ie  n a r o d o w o ś c i  p o ls k ie j  p o d  

b e r łe m  p r u s k ie r o
Rey Mikołdj Z w y e r c i & d ł o .....................................................................
Sandoz M. S w . J a c e k  O d r o w ą ż ,  patron polski Z  3 rycinami 
Schramm }. dr. P o d r ę c z n ik  a n a l i z y  c h e m ic z n e j  j a k o ś c i o w e j .

Vl yd. 111. Z  10 rycmami w  tekście .......................................................
Sienkiewicz Henryk. N o w e le .  Wydanie popularne. 2 tomy K 2 30, opr. 
Sieroszewski W K o r e a  (K lu-z Dalekiego Wschodu), z '28  rysnntim i

i m a p ą ..................................................................................
Sobieski A T r y b u n  lu d u  s z la c h e c k ie g o ,  studyum historyczne 
Stadnicki w i  P o l i t y k a  R o s y i  w z g lę d e m  s z k o l n i c t w a  z r b o r u

r o s y j s k i e g o
Suligowski Adolf. Z  c i ę ż k i c h  l a t  iM o w y ).......................
Swr^Kowski Emanu4  dr. P a m ię t n ik  T o w . p r z y j a c i ó ł  s z t u k  p ię ­

k n y c h  w  K r a k o w ie .  1 8 5 4 -  1904. Pięćdziesiąt lat działtlności
dla ojczystej sztuki. Wydanie pierwsze, m n ie jsze ................................

Wydanie drugie, k o m p le tn e ................................
H ityg Wiktor. P i e c z ę c i e  m ia s t  d a w n e j  P o l s k i .  (V\yd. Muzeum 

Narodowego VII,). Zeszyt I z przedpłatą na ostatni . .
Zmichowska N. L i s t y  d o  r o d z in y  i  p r z y ja c i ó ł .  Tom I I I ...................
Żukowski H ł. P o l i t y k a  in t e r e s ó w

D o  u a b y o i a  w e  a s z y s t k i e l i  k s i ę g a r n i a c h .  36I6 1 5

Anna Csillag
ze swemi 1 8 6  c tm . d łu g ie m i ,  c z a r o -  
d z t e js k ie m i  w ło s a m i , które uzvskałam 
p o  1 4 -to  m ie s ię c z n e m  u ż y w a n iu  
swej, p r z e z e m n ie  wynalezionej nomady.
Jest to jedyny środek do p ie lę g n o  w a n ia  
w ło s ó w ,  do w z m o c n ie n ia  1 p r z y s p i e ­
s z e n ia  i c h  p o r o e tu . W y w o ł u j e  u  
m ę ż c z y z n  b u j n y ,  s i ln y  p o r o s t  b r o  
d y  i jnż po krótkiein nżyw3niu nudaje 
t a k  w ło s o m  n a  g ł o w i e ,  j » k  i  b r o d z ie  
naturalny p o ły s k  i  p ię x n ą  D u jn o śó  
i zapobiega p r z e d w c z e s n e j  s iw iż n is  
32fi4 aż do późnego wieku. 4 to

Cena słoika pomady !, 2, 3 i 5 złr 

A  n n a  O s llA e iju
W ie d e ń ,  I ., G r a b e n  120 .
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Główny skład na Kraków ma

|w Krakowie nl. Grodzka 38.

o d e l i u9 9
je»t terai paten m eluonloną nar-.1 dla szeroko i daleko znanego, n le­

karzy i pnbhozności zarówno ulubionego

Lahusen a tranu wątrobianego
z  jodkiem żelaza.

Najlepszy najdoskonalszy I najskuteczniejszy tran wątrobiany. Co 
d- s . aiu, skute *uości i ćobroci należy mu sin pierwszeństwo przid 
wszelkiemi innemi przetworami konkarencyjnewi, tran za.tępującRmi. 
Nic.rówuany 00 do skutku przeciw gruczołom, zołzom, angielskiej cho­
robie wysypce, gosćcrwi, -eumatyzmowi, dolegliwościom gardła I płuc, 
zrzięUeniu. kaszlowi, dławicy, do wzmocnienia siabowityoh i bladych 
dzieci. Do wzmocnienia po przebytych chorobach, influenzie, febrze, cho­
robach dzieci I t. d., I t d., d o b r y  ń rodek  d o m o w y  i  t s p o b ł r g  t- 
w o z y .  Działa ene-glcznie. tworząc krew, idcawiając soki, podniecająe 

i a-etyt, czyszcząc k-ew. Dodaje sił w krótkim masie. Zażycie jegu 
11 wzmaga się z roku na rok. W zimib i w lecio można go zażywać, gdyż 

zawsze jest do nabycia śwież., C e n a  3 ‘50 I 7 k o r o n . — Jedyny fabrykant: aptekarz 
L & h ń i t a  w  B re m ie . Ponieważ są naśiadowuictwa, kaoować odtąd t y lk o  pod -tazws 
„J o d e U a 1', która musi się znajdować na wierzchu każdej skrzynki. „093 4 16

Istotnie prawdziwr tają tylko następujące apteki: w K r a k o w ie  apteka pod Murzynem, 
ni. Krakowska; apteaa K Wiszniewskiego, ul. Fluryańska apteka pod Złotą Głową, Rynek gł. '.3 
auteka K. iahra. ni. Kg akowska; apteka Eug Heilara, nl. Grodzka: w J a ś le  apteka R. Paiche-

Z Umkam Literacki, j w Krakowie, ul. „agiellożaka 10. liiąuca dr&kłuTii L. K. Górski,


